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Radiiecko-greckie rozmowy

Do Moskwy przybył w poniedzia 
łek z oficjalną wizytą premier Gre 
cji Andreas Papandreu. W tym sa 
mym dniu na Kremlu rozpoczęły 
się rozmowy Nikołaja Tichonowa 
i Andre asa Papandreu.

T. Żiwkow przyjął 
G. Howe*a

Przewodniczący Rady Państwa 
Bułgarii, Todor Ziwkow przyjął w 
poniedziałek przebywającego w So 
fil z oficjalną wizytą ministra spraw 
zagranicznych Wielkie] Brytanii, 
Geoffreya Howe’a. W trakcie spot­
kania omówiono najważniejsze pro­
blemy obecnej sytuacji międzyna­
rodowej. Brytyjski gość został rów­
nież przyjęty przez premiera Bułga 
rii Griszę Filipowa Rozpatrzono pro 

• bierny współpracy gospodarczej, na 
ukowo-technicznej i kulturalnej mię 
dzy obu krajami.

C. Weinberger w RFN,

Da Niemiec zachodnich przybył 
szef Pentagonu, Caspar. Weinber­
ger. Wczoraj gość amerykański i 
minister obrorty RFN Manfred Woer 
ner spotkali się w Giessen, aby do 
konać wymiany poglądów no te­
maty zbrojeniowe. Obaj odwiedzili 
jednostkę sił zbrojnych USA stacjo 
nujgcą w RFN, którą jako pierwszą 
wyposażono w nowe rakiety prze­
ciwlotnicze typu „Patriot".

W KRAJU
Przed konkursem 
chopinowskim

W warszawskiej Akademii Mu­
zycznej rozpoczęły się wczoraj prze 
słuchania konkursu na stypendia 
dla kandydatów do XI Międzynaro 
dowego Konkursu Pianistycznego 
im. Fryderyka Chopina. Przez 9 
dni warszawska publiczność będzie 
mogła przysłuchiwać się grze 25 
młodych muzyków. Jury zdecyduje 
19 lutego o przyznaniu stypendiów 
co jest równoznaczne z zakwalifi­
kowaniem się do eliminacji duże­
go konkursu chopinowskiego.

Pomniki pnyrody
Za pomniki przyrody uznano w 

ub. roku w Polsce kolejnych ok. 
500 obiektów natury — drzew, alei, 
głazów i skałek. Obecnie mamy w 
kraju ponad 14 tys. takich „pomni 
ków", którym przyznano prawo nie 
tykalności.

Przykład godny 
naśladowania

W Teatrze Powszechnym w Ło­
dzi, z inicjatywy PCK, zorganizowo 
no dla dzieci niesprawnych imprezę 
noworoczną. Możliwość uczestnic­
twa dzieci w tej imprezie zapewnili 
łódzcy taksówkarze z Zrzeszenia 
Transportu Prywatnego. Odpowie­
dzieli oni na apel organizatorów i 
bezpłatnie podjęli się przywiezie­
nia dzieci kalekich do teatru i od­
wiezienia do domu.

W REGIONIE
Nie szczędzą pieniędzy

Koszalin. Partyjna organizacja te 
renowa nr 6 w Koszalinie skupia 
głównie rencistów i emerytów. — 
Nie szczędzą oni pieniędzy na ce­
le społeczne. Najpierw przekazali- 
3,070 zł — uzbierane z dobrowol­
nych datków na zebraniu partyj; 
nym — na pomnik pamięci pole­
głych w walce o utrwalenie władzy 
ludowej, ostatnio zaś 2.650 zł na 
pomoc dla głodujących dzieci Etio 
pit. Organizacja skupia również 
zbowidpwców, zrzeszonych we wła 
snym kole Związku. Również w tyrn, 
gronie przeprowadzili oni 2blórk>i 
pieniędzy i przekazali: na pomnik 
1.940 zł, a na pomoc dla Etiopii 
— 1.130 zł. (el)

Uczniowie i grono pedagogiczne 
Szkoły Podstawowej w Gwtazdo- 
wie (gm. Sławno) w wyniku prze­
prowadzonej zbiórki wpłacili na 
konto Polskiego Komitetu Solidar­
ności z Narodami Azji, Afryki i A- 
meryki Łacińskiej 6.892 zł z prze­
znaczeniem na pomoc głodującym 
Etiopczykom.

Oficjalna wizyta
Liban. Przed jednym z budynków muzułmańskich w Tripoli wybuchła 

bomba zabijając 7 i raniąc 20 osób. Na zdjęciu: budynek po wybuchu,
CAF — Reuter — tełełoto

... i i Aresztowanie przeciwnikówW. Jaruzelskiego W Indiach | zbrojeń nuklearnych w USA
Delhi (PAP). Na zaproszenie premiera rządu Republiki Indii, 

Rajiva Gandhiego, przybył w poniedziałek do Delhi z cztero­
dniową oficjalną wizytą państwową prezes Rady Ministrów 
PRL, gen. armii Wojciech Jaruzelski.

Prezesowi Rady Ministrów w 
czasie wizyty oficjalnej, w In­
diach towarzyszą: członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR 
Józef Czyrek, członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, minister 
spraw zagranicznych Stefan Ol­
szowski, wiceprezes Rady Mini­
strów Janusz Obodowski, mini­
ster hutnictwa i przemysłu ma­

szynowego Janusz Maciejewicz, 
minister górnictwa i energetyki 
Czesław Piotrowski, szef Urzędu 
Rady Ministrów Michał Janiszew 
ski, ambasador PRL w Indiach 
Ryszard Fijałkowski oraz dorad­
cy i eksperci.

Po powitaniu na lotnisku w 
Delhi premier Jaruzelski w to­
warzystwie Rajiva Gandhiego u-

dał się do Pałacu Prezydenckiego, 
Rash.trapatt Bhavan — który na 
czas wizyty będzie rezydencją 
polskiego gościa.

W godzinach przedpołudnio­
wych prezes Rady Ministrów 
PRL, gen. armii Wojciech Jaru­
zelski, złożył wizytę prezydento* 
wi Republiki, Zailowi Singhowi.

Obecni byli Józef Czyrek, Ste­
fan Olszowski i amb. Ryszard Fi 
jałkowski.

Pierwszego dnia wizyty oficjał 
nej w Indiach premier Jaruzel­
ski oddał cześć pamięci wielkich 
przywódców Indii — Mahatmy

(dokończenie na str. 2)

Nowy Jork (PAP). Od początku 
rudnia ub.r. przebywa w więzie 

niu w Detroit (USA) pięciu ame 
rykańskich przeciwników zbrojeń 
nuklearnych. Odmawiają oni pod 
jęcia zobowiązania, że więcej nie 
będą organizować demonstracji 
przeciwko zbrojeniom atomo­
wym przed gmachem koncernu 
zbrojeniowego „Williams Interna­
tional Corporation". Koncern ten

produkuje części dla rakiet manę 
wrujących.

Bojownicy pokoju 3 grudnia 
1984 r. zorganizowali przed za­
rządem koncernu akcję protestu, 
w czasie której interweniowała 
policja. Aresztowano kilka osób. 
Sędzia z Detroit orzekł, że wy­
puści ich na wolność dopiero 
wtedy, kiedy obiecają, że nie bę­
dą już organizować podobnych de 
monstracji.

W punktach konsultacyjnych ds. cen

Zamilkły telefony...
(int. Wł.) Trwają społeczne kon­

sultacje w sprawie rządowego pro 
jektu zmiany cen żywności I ogra­
niczenia reglamentacji. Uruchomio 
no telefony w punktach konsulta­
cyjnych w Koszalinie i Słupsku. U- 
wagi i opinie o projekcie przyjmo­
waliśmy także pod dyżurnym nu­
merem telefonu w redakcji „Gło­
su".

O przebiegu konsultacji informo­
waliśmy naszych Czytelników na 
bieżąco. Nie określiliśmy jednak 
terminu zakończenia dyskusji — 
wydaje się, iż zadecydowali o tym 
sami respondenci. Po prostu —

przestali telefonować w tej spra­
wie. Z informacji, jakiej udzielił 
nam dyrektor Urzędu Cen w Ko-x 
szalinie, Stanisław Golusiński, wy­
nika, iż dyżurne telefony w punk­
tach konsultacyjnych w Koszalinie 
i Słupsku zamilkły już w ostatnich 
dniach stycznia br.

Czyżby oznaczało to, że miesz­
kańcy Pomorza Środkowego wypo­
wiedzieli już swoje opinie na te­
mat projektu podwyżek cen? Cze­
kamy teraz na stanowisko w tej 
sprawie Ogólnopolskiego Porozu­
mienia Związków Zawodowych.

(awo)
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Pękają szyny, zamarzają ładunki, co drugi pociąg 
spóźniony, wzrasta zapotrzebowanie na energię

Mroźna zima 
sprawia kłopoty

Zima powróciła na dobre do naszego kraju. Wprawdzie opady 
śniegu i to słabe 11 bm. utrzymywały się jedynie na południowym 
zachodzie, zachodzie i północy Polski, jednak nastąpił dalszy spa­
dek temperatury.

Pogoń za opałem trwa
(Inf. wł.) Kilkakrotnie już pi­

saliśmy o złej sytuacji opałowej 
w obu województwach Środkowe 
go Pomorza. Największe kłopoty 
są z koksem. Żadne jednak argu 
męnty nie przekonują, co nie dzi 
wi nikogo, gdy w mieszkaniach 
jest zimno, bo nie ma co włożyć 
do pieca.

Tegoroczna zima przejdzie chy­
ba do historii pod makiem bra­

ku opału. Ostatnio otrzymaliśmy 
od Czytelników sporo niepokoją 
cych sygnałów o kłopotach z za­
opatrzeniem się w opał. O swoich 
zapasach opałowych informuje 
nas też codziennie Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Energetyki
Cieplnej w Koszalinie. Z nadsy 
lanych komunikatów wynika, ie

(dokończenie na str. 2)

Trudne chwile przeżywają budo­
wlani. Czas mrozów wykorzystują 
na zwożenie elementów budowla­
nych. Przygotowują tereny pod łun 
damenty a także niezbędne prace 
do betonowania gdy zima „odpuś­
ci". (kor)

Na zdjęciu: Stanisław Sobka sy­
pie koks do pieca pod kocioł na 
budowie osiedla „Przylesie VII-3" w 
Koszalinie.

Fot. K. Ratajczyk

— W nocy — jak podaje In­
stytut Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej — najzimniej było w 
Suwałkach (—28 st. C), choć ko­
lejarze w Zamościu zanotowali 
34 st. C poniżej zera. Progno­
za długoterminowa do 17 bm. nie 
przewiduje ocieplenia, nadal bę 
dzie bardzo mroźno.

W ciągu dnia — jak informu 
je Państwowa Dyspozycja Mo­
cy — największe zapotrzebowa­
nie na energię sięgało 20 700 
MW i było w pełni pokryte. 
Elektrownie dysponują niezbęd­
nym zapasem węgla i pracują 
pełną mocą.

Wszystkie drogi I i II kolej­
ności zimowego utrzymania są 
przejezdne.

W nocy z 10 na 11 bm. przy 
utrzymaniu ruchu na szlakach

kolejowych pracowało 8300 osób, 
ogrzewano elektrycznie 13 200 
rozjazdów. Zanotowano ok. 80 
przypadków pęknięcia szyn, co 
było powodem licznych opóźnień 
pociągów. Spóźnia się praktycz­
nie co drugi pociąg, w tym zde 
cydowana większość pociągów 
dalekobieżnych, zwłaszcza z kie 
runków Krakowa i Zakopanego, 
Jeleniej Góry, Zagórza, Szczeci 
na, Poznania i Kołobrzegu. W 
relacjach dalekobieżnych nie kur 
sują pociągi, których odwołanie 
wcześniej zapowiadano. Niezależ 
nie od tęgo od 14 lutego do od­
wołania zawiesza się kursowanie 
7 par pociągów na trasach: War 
szawa — Bełżec, Gdynia — 
WTrocław, Katowice — Kudowa, 
Kielce — Szczecin, Olsztyn —

(dokończenie na sir. 2)

Atak na obóz

Bejrut (PAP). Samoloty izrael­
skie zbombardowały w poniedzia 
łek obóz palestyńskiego ruchu 
oporu, położony w pobliżu miej­
scowości Taalabaya, w dolinie 
Bekaa.

Był to już drugi w c! gu ostat 
nich 24 godzin atak lotnictwa 
izraelskiego na obozy palestyń­
skie w Libanie.

Jak poinformował dyżurny dy­
spozytor PKP do tragicznej ka­
tastrofy doszło 10 bm. po połud­
niu na nie strzeżonym przejeździe 
’ olejowym w pobliżu Niska

Pociąg najechał 
na autobus

woj. Tarnobrzeskim. Pociąg towa 
rowy najechał na autobus wiozą­
cy pracowników Huty „Stalowa 
Wola”. W wyniku zderzenia 
śmierć poniosło 6 osób; 7 zostało 
ciężko rannych. Ranni, w tym 
dwoje w bardzo ciężkim stanie, 
przebywają- w szpitalach w Stało 
wej Woli i Nisku. (PAP)

Efekty jednej kontroli

60S pieszych lekceważyło 
przepisy i... własne życie

(Inf. wł.). Informowaliśmy już, 
że spośród 16 wypadków, które 
zdarzyły się w styczniu bieżące­
go roku na drogach wojewódz­
twa koszalińskiego, aż 9 zostało 
spowodowanych przez pieszych, 
nie przestrzegających przepisów. 
Wszystkie ofiary śmiertelne 
(trzy), to nietrzeźwi piesi. Przy­
pomnijmy również, że w stycz­
niu ub. roku piesi spowodowali 
co czwarty wypadek drogowy z 
ofiarami w ludziach.

Ostra zima — zaśnieżone pobo 
cza i chodniki, z pewnością utrud

niają ruch pieszych. Nikogo to 
jednak nie zwalnia z obowiązku 
przestrzegania przepisów, nje u- 
poważnia do lekceważenia bezpie 
czeństwa swojego i innych. Rząd 
ko się teraz zdarza, aby przecho 
dzień kroczący jezdnią ustąpił z 
drogi nadjeżdżającemu pojazdo­
wi. Skutki bywają różne, niekie 
dy okazują się nawet tragiczne.

W końcu ub. tygodnia Wydział 
Ruchu Drogowego Wojewódzkie-

(dokończenie na str. 2)

Dyskusja o spławach partii
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Zautomatyzowana technologia 
-produkcji wyrobów w Słupskich Za 
kładach Przemysłu Ziemniaczanego 
w znacznym stopniu uzależniona 
jest od sprawności mechanicznych 
transporterów. Ich bezawaryjność 
zależy jednak od częstego doglą­
dania ich przez służby techniczne 
zakładu.

Na zdjęciu: Bogdan Mucha przy 
remoncie bieżącym transportera 
T 215. (bz) •

Fot. Zbigniew Bielecki

(Inf. wł.) W województwie 
słupskim już w ponad 80 proc. 
podstawowych i oddziałowych 
organizacji partyjnych odbyły 
się zebrania sprawozdawcze. 
Rozpoczęły się także konferen 
cje zakładowe, zaś od 13 bm. 
odbywać się będą konferencje 
miejskie i gminne — pierwsza 
będzie miała miejsce w Par­
chowie. Planuje się zakończę 
nie zebrań sprawozdawczych 
do 6 marca, 21 marca odbę­
dzie się konferencja wojewódz 
ka.

Jakie są pierwsze wnioski 
ogólne, wynikające z zebrań? 
Frekwencja jest zadowalająca 
a dyskusja żywa. Koncentru­
je się wokół spraw wewnątrz

partyjnych a szczególnie pod­
kreślanym elementem jest 
konieczność wzmocnienia dys­

cypliny członków partii. To­
też przywiązuje się wagę do 
analizy wykonania uchwał, 
podjętych -podczas kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej, o- 
cenia wykonywanie zadań par 
tyjnych, działanie członków

partii w samorządach, związ­
kach zawodowych, organiza­
cjach młodzieżowych. Innym 
ważnym nurtem dyskusji jest 
ocena działania reformy gos­
podarczej i wszystkiego, co z 
nią się wiąże — od niedostat 
ków zaopatrzenia w materia­
ły i surowce do niegospodar­
ności.

Bardzo często zdarza się mi­
ły akcent: wręczenie legity­
macji kandydackich wstępują 
cym do partii nowym człon­
kom. W rejonie człuchowskim 
wręczono ostatnio 15 legity­
macji, w miasteckim — 11, 
w gminie Potęgowo także —

(dokończenie na str. 2)
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Gdzie sprzedać butelki?

Słupsk. — Obszedłem wszystkie 
punkty skupu opakowań szklanych 
— mówi Leon Dołęga — i w czwór 
tek nie znalazłem oni jednego, któ 
ry byłby czynny. To jakieś niepo­
rozumienie, po co nawoływać do 
sprzedaży butelek, jeśli nie ma ko 
mu ich skupować. W sklepach pro 
wadzi się sprzedaż niektórych tyl­
ko typów opakowań szklonych. A 
co zrobić z resztą?

No właśnie. Naszym zdaniem przy 
najmniej jeden z punktów skupu 
powinien być czynny tak, aby każ­
dej chwili można było sprzedać w 
nim butelki, (glp)

m kalendarza
Jeśli masz wątpliwości, 

mów prawdę 
M. Twain

Imieniny — Eulalii, Nory, Da 
miana, Modesta
1883 — urodził się Kazimierz Przer 

wa-Tetmajer, pisarz mo­
dernistyczny

1808 — urodził sit; Karol Bar­
wili, twórca teoria ewolu- 

' cji człowieka
(1804 — zmarł Immanuel Kant, fi­

lozof niemiecki
Słońce wschodzi o 8.57, zachodzi 
O 16.44

7///

Dziś na Pomorzu Środko­
wym przewiduje się zachmu­
rzenie male, temperaturę mi­
nimalną rano minus 18 st., 
maksymalną w dzień minus 
8 st., wiatry słabe, wschodnie.

(pl)
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GŁOS POMORZA

Oficjalna wizyta
W. Jaruzelskiego w Indiach

1985 - 02 - 12

(dokończenie że str. 1)

Gandhiego, Jawaharlala Nehru I 
Indiry Gandhi, składając na pły­
tach — miejscach ich kremacji 
w Gaju Pokoju wieńce z białych 
i czerwonych kwiatów.

W księdze pamiątkowej symbo 
licznego mauzoleum Mahatmy 
Gandhiego premier Jaruzelski 
wpisał następujące słowa:

„Pragnę złożyć głęboki hołd pa 
mięci wielkiego człowieka, myśli­
ciela i bojownika, który zjedno­
czył i podniósł naród indyjski 
do zwycięskiej walki o niepodle­
głość. Jego życie oraz ideały, któ 
rym był niezmiennie wierny sta 
ły się inspiracją dla postępowej 
ludzkości, symbolem wiary o do 
bro i pokój”.

Zgodnie z tradycją gen. Jaru­
zelski zasadził drzewko mangowe 
w ogrodzie .— mauzoleum.

Po południu w gmachu urzędu 
premiera Indii odbyło się spot­
kanie w cztery oczy Wojciecha 
Jaruzelskiego z Rajlvem Gand-
hlffi.

Jednocześnie w tym samym 
gmachu toczyły się rozmowy ple 
name delegacji obu krajów.

Delegacjom przewodniczyli mi 
nisier spraw zagranicznych Ste­
fan Olszowski oraz minister fi­
nansów i handlu Visvanath Pra- 
tap Singh.

Obydwie delegacje obszernie 
omówiły problematykę międzyna 
rodową i przedstawiły swe pun­
kty widzenia na główne proble­
my współczesnego świata ze szcze 
góinym uwzględnieniem własnych 
regionów.

Omówiono kwestie przeciwdzia­
łania zagrożeniom dla pokoju, 
stosunki między Wschodem i Za­
chodem i sprawę odbudowy zau­
fania w stosunkach międzynaro­
dowych.

Rozmowy upłynęły w serdecz­
nej, rzeczowej atmosferze, cha­
rakterystycznej dla całej wizyty. 
Wykazały one dużą zbieżność lub 
identyczność poglądów obu kra­
jów we wszystkich omawianych 
sprawach.

Wieczorem premier Indii, Ra­
jiv Gandhi, podejmował preze­
sa Rady Ministrów, gen. Jaru­
zelskiego obiadem.

W obłędzie uczestniczyli człon 
kowie delegacji towarzyszącej 
polskiemu premierowi oraz człon 
kowie gabinetu indyjskiego u- 
czestniczący w rozmowach »ple­
narnych.

Obecny był takie przewodni­
czący Izby Ludowej (Lok Sabha) 
parlamentu indyjskiego, Bal Ram 
Jakhar.

Podczas obiadu obydwaj pre­
mierzy wygłosili przemówienia.

Wystąpienie 
W. Jaruzelskiego 

(skrót)

Pragniemy, nby zakorzeniona 
mocno w przeszłości przyjaźń 
naszych narodów, współpraca na 
szych państw, rozwijały się i 
dziś, i w przyszłości.

W doniosłych kwestiach współ 
czesności rozumiemy się dobrze. 
Świadczy o tym również prze­
bieg dzisiejszych rozmów. Stwier 
dziliśmy, te nasze poglądy są w 
Większości spraw identyczne lub 
zbieżne. Jesteśmy wspólnie za­
niepokojeni napięciem na świę­
cie. Zgadzamy się, że trzeba 
uwielokrotnić wysiłki dla od­
wrócenia niebezpiecznych ten­
dencji, dla budowy zaufania w 
stosunkach międzynarodowych, 
w tym również w sferze ekono­
micznej.

Jednym z najpilniejszych pro 
blemów jest położenie tamy zbro 
jeniom nuklearnym. Zwłaszcza, 
że okres ostatni przyniósł wy­
soce niepokojące tendencje. Ludz 
kość stanęła wobec groźby mi­
litaryzacji kosmosu. Polska, taik 
jak Indie, opowiada się stanow­
czo za tym, aby przestrzeń ko­
smiczna służyła wyłącznie po­
kojowym celom.

Doceniamy szczególną rolę i 
niestrudzoną aktywność waszego 
kraju na arenie międzynarodo­
wej. Autorytet Indii, ich wier­
ność pięciu zasadom pokojowe­
go współistnienia, w szczególno­
ści zaś czołowa rola w ruchu 
krajów niezaangażowanych,, sta­
nowią cenny dorobek współcze­
snego świata. Służy on dobrej 
sprawie.

Indie są dla Polski najważ­
niejszym, solidnym partnerem 
wśród krajów rozwijających się. 
Oba nasze kraje nie należą do 
światowego .klubu bogaczy”. 
Dorobek dotychczasowej współ­
pracy, znaczny stopień komple- 
mentarności gospodarek czyni 
nasze partnerstwo zjawiskiem 
trwałym, stwarza obiecujące per 
spektywy.

Jesteśmy zgodni, że nadeszła 
pora, aby współpracę Indii i 
Polski podnieść na jakościowo 
wyższy poziom. Nie wystarczają 
już same tylko tradycyjne for­
my wymiany handlowej, choć 
i tę pragniemy znacznie po­
szerzyć. Otwiera się pole dla 
kooperacji w produkcji i bada­
niach naukowych.

Wystąpienie 
R. Gandhiego 

(skrót)

Oba nasze kraje zbudowały na 
fundamencie poczucia wspólno­
ty losów stosunki wzajemnie 
korzystnej współpracy, skorzy­
staliśmy z waszej wiedzy tech­
nicznej w górnictwie, metalur­
gii i w różnych innych dzie­
dzinach rozwoju gospodarczego. 
Usiłujemy zwiększyć nasz han­
del. Nasze dzisiejsze rozmowy 
ukazały ogromne możliwości dal 
szego poszerzania handlu i wy­
miany gospodarczej. Zgodzili­
śmy się obaj, że powinniśmy 
dążyć do urzeczywistnienia tych 
możliwości.

Innym czynnikiem, który je­
dnoczy oba nasze narody, jest 
oddanie sprawie pokoju. Polska 
ucierpiała w czasie wojny jak 
mało który naród. Indie były 
ofarą innego rodzaju wojny — 
kolonializmu. Kosztował on wie 
le istnień ludzkich i cofnął nas 
w wyścigu gospodarczym. Dzi­
siaj staramy się dogonić histo­
rię i otrząsnąć się ze skutków 
zależności. Rozwój może odby­
wać się tylko w warunkach po 
koju. Zabiegamy o pokój nie tyl 
ko z naszymi sąsiadami, ale w 
każdej części ziemskiego globu.

Ta głęboka troska i pragnie­
nie ochrony prawa człowieka do 
życia skłoniła VII szczyt kra­
jów niezaangażowanych, który 
odbył się w Delhi pod przewód 
nictwem pani Indiry Gandhi, do 
zaapelowania do mocarstw jądro 
wych, by cofnęły się znad kra­
wędzi zagłady. Ta sama troska 
leżała u podłoża apelu skiero­
wanego *db mocarstw w "mąju 
ubiegłego roku przez przywód­
ców Argentyny, Grecji, Meksy­
ku, Szwecji, Tanzanii i Indii, 
aby podjęły rzetelne starania o 
rozbrojenie. (PAP)

W***

CZYTF.1 NIK(jW

Nie zawsze kotłownia

Koszalin. — Mieszkom w wieżo­
wcu przy ul. Marchlewskiego. Chcę 
zgłosić, że od kiiku tygodni mamy 
przeraźliwie zlnrmo w mieszkaniach 
— informuje stały Czytelnik. — Po 
każdej naszej interwencji w Zakła­
dzie Energetyki Cieplnej, następuje 
pewna poprawa, ale tylko na dzień 
czy dwa. Dzisiaj jest szczególnie zi 
mno, bo mrÓ2 duży a przez dwa 
dni nasza kotłownia, ogrzewająca 
budynek i przedszkole, była w o- 
góle nieczynna. Widoczne popra­
wy po interwencjach każę sądzić, 
że urządzenia są w porządku, na­
tomiast palacze... (et)

Pogoń za opałem trwa
(dokończenie ze str. 1)

i w tym przedsiębiorstwie sytua 
cja opałowa nie jest dobra. Za­
pasy węgla i koksu oraz miału, 
wystarczają zaledwie na bieżące 
potrzeby.

A jak jest na składach opa­
lowych w Koszalinie, Kołobrze­
gu i Słupsku?

W Koszalinie, według informa 
cji kierownika składu opałowe­
go, Czesława Siemieniako, wę­
giel jest, ale w niewielkich iloś­
ciach. W ubiegłą sobotę i nie­
dzielę dotarł transport — 380 ton. 
Natomiast koksu w dalszym dą 
gu brakuje.

Również na składzie opałowym 
w Słupsku od kilku dni ruch du 
ży. Jak powiedział nam kierow­
nik, Bogusław Polak, w ubiegłą 
sobotę i niedzielę Słupsk otrzy­

mał 240 ton węgla oraz 150 ton 
koksu hutniczego, tai ostatni 
przyszedł po miesięcznej przer­
wie. Niezależnie od dostaw ze 
Śląska, do słupskiego składu 
opałowego trafia, co drugi dzień, 
około 60 ton koksu z miejsco­
wej gazowni. Jest to jednak przy 
słowiowa kropla w morzu po­
trzeb.

Najtrudniejsza sytuacja jest w 
Kołobrzegu. Według informacji 
Danuty Pruczkowskiej, która za 
stępowała kierownika składu opa 
łowego, w tym kwartale Koło­
brzeg otrzymał zaledwie trzy wa 
gony koksu. W tej chwili nie ma 
już nawet kilograma. Podobnie 
jest z węglem. W ubiegły czwar 
tek wykupiono ostatnią tonę. W 
dniu zbierania tych informacji, 
tj. 11 bm. kołobrzeski skład opa 
łowy świecił pustkami. (mik)

Londyn (PAP). Pani Thatcher, 
która w tych dniach obchodzi 
jubileusz 10 lat przewodzenia 
Partii Konserwatywnej, utraciła 
wielu swych sympatyków.

Ankieta przeprowadzona przez 
Instytut Mori, a opublikowana 
w gazecie „Sunday Times”, przy 
niosła „żelaznej damie” najniż­
szy odsetek pochlebnych ocen od 
1981 roku.

Smętny 
jubileusz 
pani Thatcher

Z ankiety wynikło, że hipote­
tyczny elektorat laiburzystów 
wyraźnie się powiększył i zrów­
nał z elektoratem torysów. Przy 
rost elektoratu Partii Pracy wy­
nosił 8 punktów w porównaniu 
z wynikami wyborów powszech 
nych z czerwca 1983 r., którą 
przyniosły pani Thatcher przytła 
czające zwycięstwo. Obecnie o- 
bie partie — jeśli wierzyć son­
dażowi — mogą liczyć na uzys­
kanie po 37 proc. głosów.

Organizatorzy ankiety sądzą, 
że na rozczarowanie wyborców 
wobec Margaret Thatcher wpły­
nął przedłużający się strajk gór­
ników, który wkroczył w 12 mie 
siąc oraz załamanie pozycji fun 
ta szterlinga wobec dolara.

Mocno skrytykowano „żelazną 
damę” za dopuszczenie do Wzro 
stu bezrobocia do 13 prpc. i za 
wywołanie rozłamu w społeczeń­
stwie doktrynerskimi poglądami 
na temat gospodarki wolnoryn­
kowej i postawą otwarcie anty- 
związkową.

Mocne zolodzenle wód przybrzeżnych i często zrywające się sztormy 
spowodowały, że poławiający na „Kot-118" bracia Jerzy i Józef Kostrze- 
wowie po postawieniu sieci w dniu 3 stycznia mogli je wybrać dopiero 
przed paru dniami. Sieci na szczęście wytrzymały ponad miesiąc wśród 
sztormowyoh fal r lodów, natomiast, ze znajdujących się w nich ryb 
pozostała cuchnąca, bezużyteczna miazgo, (jap)

Na zdjęciu: bracia Kostrzewowie w trakcie żmudnego oczyszczania 
sieci. ,

Fot. J. Fatan

Mroźna zima
(dokończenie ze str. 1)

Wrocław i Warszawa — Kędzie 
rzyn — pociągi osobowe, a tak­
że Gdynia — Szczecin (pospiesz­
ny „Gryf”) oraz Kraków — Ko­
łobrzeg (pospieszny, dotyczy je- 
dyhie grupy wagonów z Kato­
wic do Kołobrzegu dołączanych 
do tego składu).

Rośnie liczba wagonów z za­

marzniętymi ładunkami. Według 
meldunków z 10/11 bm. było 
ich 3,4 tys., z czego 1700 z wę­
glem i 800 z rudą. Z powodu 
trudności z rozładunkiem wago 
ny przetrzymują m.in.: zespół 
portowy Szczecin — Świnoujście 
— (ponad 700), port Gdynia —• 
Gdańsk (ok. 300), Huta im. Le­
nina — 460 oraz koksownia 
„Zdzieszowice” — 250 wagonów.

Dyskusja o sprawach partii
(dokończenie ze str. I)

11. Ogółem tylko w styczniu 
przyjęto w woj. słupskim do 
partii 116 kandydatów.

W województwie koszaliń­
skim kampania sprawozdaw­
cza rozpoczęła się później, to 
też najwięcej zebrań w pod­
stawowych i oddziałowych or 
ganizacjach partyjnych odbę­
dzie się w bieżącym i przy­
szłym tygodniu. Pierwsza kon 
ferencja odbędzie się 20 bm. 
a ..termin, konferencji woje­
wódzkiej wyznaczono na 22 
marca.

Przed rozpoczęciem kampa­
nii sprawozdawczej odbywały 
się także zebrania przygoto­

wawcze oraz posiedzenia egze 
kutyw i instancji miejskich 
i gminnych. Komitety Miej­
skie PZPR w Białogardzie i 
w Drawsku przeprowadziły 
też kontrole pracy partyjnej, 
przedstawiając członkom par­
tii na zebraniac h spra wozda w 
czych ocenę ich PÓP.

Dyskusja na zebraniach w 
woj. koszalińskim także kon­
centruje się na sprawach we 
wnątrzpartyjnych, ale równie

pracy — jak ńa przykład a- 
nałizowanie założeń i sposo­
bów wykonania rocznego pla 
nu gospodarczego, czy szcze­

gólnie akcentowana, analiza 
warunków socjalnych załóg 
robotniczych.

Na wielu zebraniach przyj­
muje się kandydatów do par­
tii. W rejonie działania KMG 
PZPR w Bobolicach np. od­
były się dotąd 23 zebrania, 
na których przyjęto do partii 
12 kandydatów. Wiele organi­
zacji partyjnych zwraca dużą 
uwagę na pozyskanie do partii 
ludzi wartościowych, toteż o 
ile w. styczniu w woj. koszą- 
lińskim wstąpiło do partii 75 
kandydatów, spodziewać się 
należy, że w lutym ta liczba 
może być zbliżona lub nawet 
wyższa, (sten)

Przyjeżdżafą

filmowcy
(Ihf. wł.) Prawdziwą niespo­

dzianką dla młodych kinomanów 
jest zapowiedź przyjazdu ekipy 
realizatorów filmu pt. „Szaleń­
stwa panny Ewy”. Będziemy goś 
cić reżysera: Kazimierza Tama- 
sa, odtwórczynię tytułowej roli 
— Dorotę Grzelak i tresera psów 
Franciszka Szydełko, który przy 
wiezie Rolmopsa.

Najpierw odbędzie się projek 
cja filmu, a później młodzi wi­
dzowie będą mogli porozmawiać 
na jego temat. W sobotę, 16 bm. 
o godz. 11 odbędzie się takie 
spotkanie w „Adrii” Kosza 
lin, a o godz. 15.30 w „Wybrze­
żu” —• Kołobrzeg. W niedzielę, 
w kinie „Sława” w Sławnie, a 
17 bm. o godz. 11 ekipa będzie 
o godz. 15 w słupskiej „PolonM*.

(kon)

600 pieszych lekceważyło 
przepisy i... własne życie

(dokończenie ze str. 1)

go Urzędu Spraw Wewnętrznych 
przeprowadził wzmożone działa­
nia kontrołno-represyjne. W cią 
gu kilku godzin pracy ekip mili- 
cyjno-ormowskich stwierdzono 
aż 600 wykroczeń popełnionych 
przez osoby piesze. 17 nietrzeź­
wych zataczało się na jezdniach 
lub na nich leżało. 121 osób prze 
chodziło przez jezdnie w miej­
scach zabronionych (łańcuchy, pa 
sy rozdzielcze itp). 55 osób, głów 
nie dzieci, biegało po jezdniach. 
19 osób wkraczało na jezdnie zza 
stojących pojazdów. 8 dorosłych 
pozostawiła na drodze dzieci w 
wieku poniżej 7 lat. Ponadto uja 
wniono 6 miejsc w których tra­
sy saneczkarskie kończą się na... 
jezdniach.

Wykaz wykroczeń jest długi 
Długa jest także lista ludzi uka 
ranych, korzystających z dróg 
bez oglądania się na przepisy i 
choćby odrobinę zdrowego rozsad 
ku.

W 18 przypadkach sporządzo­
no wnioski o ukaranie, przez ko 
legia, nałożono 180 mandatów. 
Przede wszystkim jednak kontro 
lerzy nie szczędzili pouczeń, w 
przekonaniu, że reprymenda i 
jednoczesne przypomnienie pod­
stawowych choćby przepisów 'po 
mogą poprawić sytuację.

W czasie kontroli na cenzuro 
wanym znaleźli się także kierów 
cy. Ujawniono 261 wykroczeń 
popełnionych przez ludzi kierują, 
cych pojazdami.

(el)

Po lotonięciu m.s. „Busko-Zdrój**

Mówi uratowany radiooficer:
„Nie byłem w stanie cieszyć się z tego, że żyję"

Bońaki korespondent PAP — Juliusz Sołecki przekazał pierwszą 
relację radiooficera RYSZARDA ZIEMNICKIEGO a przebiegu tra­
gedii. Jest on jedynym uratowanym fc 25-osobowej załogi.

W pewnym momencie, w cza­
sie sztormu statek doznał gwał­
townego przechyłu. Niebawem 
poszedł pod wodę.

Wszystko nastąpiło tak nagle, 
iż ludzie wyskakiwali do morza 
w piżamach i szlafrokach nie ma 
jąc czasu na ubranie czegoś cie 
piejszego. Ja zdążyłem narzucić 
na siebie jedynie ciepły płaszcz, 
który jednak niezwykle przeszka 
dzał mi w ruchach. Musiiałem.w 
nim dopłynąć do łodzi ratunko­
wej, która znajdowała się w od­
ległości jakieś 15 metrów od 
statku. Cztery godziny, które spę 
dzdłem na tym pontonie walcząc 
z wdzierającą się do niego loda 
watą wodą b”ły koszmarem 
trudnym do' odtworzenia.

Zdaje md się, że była godzina 
dwudziesta lub dwudziesta z mi

nutami* kiedy kapitan Zbigniew 
Talaska polecił mi nadanie syg 
nału S.O.S. Nadałem go na 
awaryjnej radiostacji i wybieg­
łem na pokład, który zanurzał 
się już w wodzie.

Mimo potężnej fali i całkowi 
tej ciemności, w której słychać 
było głosy wołające o ratunek, 
udało mi się jakimś cudem osiąg 
nąć gumowy ponton, ratunkowy, 
w którym schroniło się już kil 
ku innych kolegów...

Kiedy przedostałem się przez 
właz stwierdziłem, te do wnętrza 
wdziera się woda. Skostniałymi 
rękami staraliśmy się zamknąć 
otwory pontonu, ais okazało się 
to zadaniem przekraczającym na 
sze możliwości. Niektórzy byli 
tak wyczerpani, iż nie mogli u-

trzymać się na nogach zdając 
się całkowicie na kamizelki ra­
tunkowe. •

Ja z moim kolegą, czwartym 
mechanikiem — Grzvbkiem sta 
raliśmy się zachować cały czas 
taką pozycję, aby przynajmniej 
od pasa w górę być nad wodą. 
Nacieraliśmy się wzajemnie do­
grzewali bacząc, aby nie utra­
cić przytomności. Niestety Grzy 
bek w pewnej chwili obsunął się 
i zamilkł. Próbowałem go odszu 
kać w kłębowisku ciał, ale oka­
zało sdę to niemożliwe. Po jakimś

czasie usłyszałem warkot moto­
ru, który przebijał najwyraźniej 
spod huku wody.

W pierwszej chwili kiedy do­
strzegłem światła i helikopter, są 
dziłem, że majaczę. Na szczęś­
cie nie były to gorączkowe zja­
wy. Byłem tak wyczerpany i 
zdrętwiały, że miałem trudności 
z uchwyceniem drabinki lino­
wej, którą zrzucono mi z góry.

Nie byłem w stanie cieszyć 
się z tego, że żyję... tam,’ na gó­
rze, zorientowałem się, że jestem 
sam. Poza mną nie było nikogo.

Żałoba w woj. gdańskim i w Busku-Zdroju
W związku z zatonięciem stat 

ku Polskich Linii Oceanicznych 
m.5. „Busko Zdrój” i tragiczną 
śmiercią członków jego załogi; 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Gdańsku ogłosiło 
na terenie województwa gdań­
skiego od 11 do 13 bm. dni ża­
łoby.

Na wszystkich budynkach .pu­
blicznych opuszczone zostały do 
połowy masztu flagi państwowe 
oplecione kirem. Odwołano or­
ganizowane w tym okresie im­

prezy o charakterze rozrywko­
wym.

Wojewoda kielecki i władze 
miasta Busko—Zdrój przekazały 
— za pośrednictwem armatora 
Polskich Linii Oceanicznych — 
rodzinom ofiar katastrofy wyrazy 
współczucia. 11 tam. był nato­
miast w tym uzdrowiskowym 
mieście Kielecczyzny dniem ża­
łoby. Spowite kirem flagi na bu 
dynkach państwowych zostały 
opuszczone do połowy masztu.

(PAP)

Wyrok w procesie 
o rewindykacją 86 min zł

Wojewódzkim we Wrocławiu ZRkońc2Vł nmrp«cywilny w sprawie powództwa komisji do spraw zaraądumajatkllm rwlaz- 
WIW ^ar“awle przeciwko pozwanemu ^OZEFoVi PINIORO-

1*Jvro4 kW0lty 80 zł pobranych 3 grudnia mi r. w nbp we Wrocławiu, a następnie nielegalnie rozdysponowanych i nie rozliczonych Po wysłuchaniu kolejnych oświadczeń stron, sąd Uraał DosteTOwanio dVowodo® 
we za zamknięte, udzielając stronom głosu do końcowych *ośwlad*czeń.

przez pozwanego zarzut roeznego 
przedawnienia roszczeń nie mógł być 
wzięty pod uwagę, gdyż bieg termi­
nu przedawnienia nie rozpoczął sie 
3 grudnia 1991 r. lub 13 grudnia te- • 
goż roku, bowiem wówczas nie ist­
niał problem rozliczenia ponieważ 
działalność byłego pracodawcy — 
NSZ5Z „Solidarność" została zawie­
szona. Po wprowadzeniu stanu wo- 
Jennego majątek zawieszony byłych 
związków zawodowych przejął wtótf 
ciwy terenowo wojeWoda. Intendą 
te|? przejęcia było zabezoieczenie 
majątku do czasu we liścia • w życie 

ustawy z 8 października 
1S32 roku; o związkach zawodowych. 
f?Pier° ..komisja ds. zarządu mająt- 
Ki€m zwitków zawodowych w Wa^ 
szawłe po przejęciu majątku od wo 
je wody wrocławskiego mogła doma 
gac s:ę od J. Piniora wspomnianej 
powierzonej, a nie rozliczonej kwoty.
W tej sytuacji zarzut przedawnie- 
nia nie mote być brany pod uwagę. 

Wyrok jest nieprawomocny.
(PAP)

Pełnomocnicy komisja oraz proku­
rator w pełni poparli zgłoszone po­
wództwo. Pełnomocnik pozwanego 
ponownie wniósł o jego oddalenie z 
powodu przedawnienia roszczeń.

Sąd Wojewódzki we Wrocławiu o- 
głosił wyrok nakazujący J. Pinioro­
wi zapłatę wspomnianej kwoty 80 
min zł wraz z odsetkami liczonymi 
od 10 lutego 1984 r. Ponadto sąd za­
sądził zapłatę przez J. Piniora z ty­
tułu kosztów procesowych 8750 zł o- 
raz opłatę sądową w wysokości 52 
tys. zł.

W ustnym uzasadnieniu wyroku 
sąd stwierdził, że z okoliczności fak 
tycznych sprawy 1 załączonych do­
kumentów wynika fakt pobrania 
przez J. Piniora z konta bankowego, 
a następnie z kasy b. Zarządu Re­
gionu' Dolny Śląsk NSZZ „Solidar­
ność’’ 80 min zł. Wypłacenie to by­
ło faktycznym powierzeniem mienia 
i zgodnie z art. 124 paragraf l Ko­
deksu pracy na J. Piniorze ciążył 
obowiązek rozliczenia się z tej kwo 
ty. Podnoszony podczas procesu

i k
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ZWIĄZKI ZAWODOWE NA CO DZIEŃ

Tylko tyle 
czy aż tyle

— Po raz drugi nie chciałbym już być przewodniczą­
cym. Nie spodziewałem się, że to niesie tyle problemów. 
Dotychczas było tak, że tylko praca i dom. A teraz mam 
zupełnie inne rzeczy na głowie. Ot, chociażby niedawno. 
Trzeba było przygotować imprezę noworoczną dla dzieci. 
Techniczna strona imprezy niby należy do działu socjal­
nego, ale akurat jedna pani chora, druga też nie może 
iść. Więc kto to załatwi? Naturalnie związki. Po kolana 
w śniegu szedłem po choinkę...

»PRZEWODNICZĄCY związ- 
Iwku w Zakładach Napraw- 
■ czych Mechanizacji Rol­

nictwa w Barwicach Janusz Ko 
sakiewicz nie uznaje lukrowa­
nych obrazków związkowych. 
Toteż gdy mowa o działalności 
Miejskiej Komisji Współdziała­
nia Związków Zawodowych, nie 
widzi wielu blasków. — Może 
jakieś efekty są, ale nie takie, 
jakich by się chciało. Co takie­
go konkretnie załatwiłem? Ano, 
skarpetki. To brzmi śmiesznie, 
ie tu związki, a tu taka pro­
zaiczna sprawa — skarpetki. 
Ale ludzie ml żyć nie dawali. 
Molestowałem u naczelnika, w 
geesie i wreszcie dostaliśmy,..

Eugeniusz Wus z Zakładu Bu­
dowy Przyczep i Naczep prze­
wodniczy zarządowi związku w 
zakładzie i Miejskiej Komisji 
Współdziałania. Przyznaje, że w 
ciągu trzech kwartałów istnie­
nia Komisja nie zdołała na 
swym koncie zgromadzić wiel­
kich osiągnięć. Ale bez niej by­
łoby gorzej. Jedni mówią, że ro 
biła tylko tyle, inni... że aż tyle.

Od wielu lat w Barwicach 
ocenia się po cichu i głośno, ie 
życie kulturalne jest tu bardzo, 
ale to bardzo ubogie. $e mło­
dzież albo nie zagląda do Do­
mu Kultury, albo też zjawia

tam się raczej niechętnie. I nie 
ma co na nią gromów ciskać. 
Przyczyna w tym, ie nic inte­
resującego w tej placówce się 
nie działo. Przewodniczącemu 
marzy się, żeby — jak to okre­
śla — ożywić amtosferę w Bar­
wicach.

— Rozmawiałem % dyrektorem 
Domu Kultury. On sam nie da 
rady jeśli zakłady mu nie po­
mogą. Liczy na nas, na komi­
sję. Interes mamy wspólny. Do­
wiadujemy się, ie zaangażowa­
no fotografa; ma powstać sekcja 
fotograficzna. Nasz hufiec po­
mógł urządzać ciemnię I poma­
lować podłogi. Jesteśmy, jako za 
kład, szczególnie zainteresowani 
żywszą działalnością kulturalną. 
Musimy, na przykład, zapewnić 
naszym 55 junakom zajęcia kul 
turalno-ośwlatowe, a sami żad­
nej bazy, prócz świetlicy, nie 
posiadamy.

Początek działania komisji był 
nietypowy. To nie my byliśmy 
inicjatorami — stwierdzają 
członkowie komisji, lecz naczel­
nik miasta i gminy. Powiedział, 
że jemu taka komisja pomoże 
w pracy, bo są problemy, przy

których rozwiązywaniu chciał­
by znać naszą opinię. My pra­
cujemy społecznie, nie jesteśmy 
w swoich zakładach na etatach 
związkowych. Toteż urząd po­
maga nam w stronie technicz­
nej, wyręcza w organizowaniu 
spotkań, pisaniu zawiadomień 
itp. Cenimy sobie to, że na każ 
dym naszym spotkaniu naczel­
nik jest obecny, ie nie wyręcza 
się nikim.

Na początek wypłynęła spra­
wa zaopatrzenia w wędliny — 
ie beznadziejne. —- Pewnie pani 
w to nie uwierzy, ale w Bar­
wicach dostawy wędlin są tyl­
ko raz w tygodniu, w piątek. 
A przecież mamy własną ma­
sarnię.

— Co nas jeszcze boli? Bez­
nadziejna jakość pieczywa. Co 
jest powodem, że pieczywo już 
w chwili zakupu jest niejadalne? 
Tłumaczą w geesie, źe pogorszyła 
się jakość mąki. — Słyszałem, że 
była o tym mowa na sesji rady 
narodowej — dodaje przewodni­
czący z „Autosanu”. — Pociesza 
nas tylko to, że w budowie jest 
nowa piekarnia. Może wtedy bę 
daie lepiej. Ale czy to nas zwal­
nia z obowiązku interweniowania 
w tej sprawie?

NIE mają doświadczeń w tej 
pracy, a z zewnątrz też im 
nikt nie pomaga. Federacje 
nie są tym tematem za inter eso 

wane. Wojewódzka Komisja — 
też daleko. Radzą sobie jak po­
trafią, bo skąd czerpać wzory?

Janusz Kozakiewicz zgłosił nie­
dawno wniosek, by komisja ze­
brała się kiedyś sama, bez urząd 
ników. We własnym gronie moż­
na iby wypracować określone 
stanowisko w konkretnej spra­
wie. Bo później, na spotkaniu z 
przedstawicielami administracji 
itp. dochodzi do różnicy zdań 
wśród związkowców. Jeśli ko­
misja chce coś osiągnąć, przefor 
sować, musi mieć swój plan pra­
cy, a nie tylko kierować się do 
raźnymi potrzebami. Tymczasem 
w zeszłym roku pracowała bez 
planu i programu.

W pojedynkę trudno. — Chcia­
łem kiedyś w moim zakładzie, 
ZNMR, założyć spółdzielnię mie­
szkaniową. Z mieszkaniami w 
Barwicach krucho. W tym roku 
nie zbudowano ani jednego miesz 
kania spółdzielczego. Ludzie od 
15 lat mają wkłady ipogromadzo 
ne, ale żadnych widoków. W za

kładzie znalazło się tylko kilku 
chętnych. Bo załoga młoda, a 
młodzi nie mają pieniędzy. Może 
warto powtórzyć próbę? Może 
poruszyć tę sprawę na posiedzę 
niu komisji i wspólnie z innymi 
zakładami założyć spółdzielnię? 
Podchwytuje to przewodniczący 
.Autosanu”. — Masz rację, u 
nas też pewnie się paru znajdzie.

fittgeatoeg Wus działa w swiąs 
hu, który powstał jako jeden s 
pferwsnyeh w województwie ko- 
sssalińetUm. Wówczas było to spo 
re osiągnięcie i w Barwicach, 
które pod tym względem zna­
lazły się w wojewódzkiej czo­
łówce, pamięta się to do dziś. 
Pełen entuzjazmu był wówczas 
także Wus. A dziś? - Dziś by 
wają chwile, ie jestem zniechę­
cony, często podenerwowany. 
Kiedyś byłem bardzo łubiany, a 
teras widzę, ie stosunek do mnie 
jakby się zmienił. Myślę, że po 
prostu nam, twórcom tego ru­
chu. przypadła trudna rola. Z 
oPObami następców już nie będą 
wiązać się takie emocje... Nie 
wszystko można załatwić, choćby 
nie wiem jak dobre chęci były.

— Ale wiele rzeczy zależy tyl 
ko i wyłącznie od nas. Często w 
życiu prywatnym zastanawiamy 
się, co nam przyniesie ten 1985 
rok? W pracy, w mieście. Nie 
jestem maksymalistą, ale bardzo 
chciałbym, żebyśmy tu, w Bar­
wicach, dogadali się ze sobą. 
Przecież mamy tradycje. U nas 
w 3NMER organizujemy często 
zawody wędkarskie. Czy nie me 
żerny niektórych prowadzić 
wspólnie? A zawody piłkarskie? 
Przyznam, ie marzy mi się taki 
większy festyn sportowy na 
trzydziestolecie zakładu. Ale 
skąd stroje dla piłkarzy? Gdzie 
ja już nie byłem, nie prosiłem..', 
Raz nawet usłyszałem, że związ 
ki zawodowe mają bronić praco 
wników, a nie piłkę kopać.

MIEJSKA Komisja Współ­
działania Związków Za wo­
łowych wiele mogłaby żdzia 
•łać na polu integracji w mieście. 

Takie też ma zamiary. I o tym 
chyba na najbliższym spotkaniu 
będą radzić jej członkowie. Prze 
wodnicząca Ostrowska z „Intro- 
polu”, Tadeusz Kowalski z Kom­
binatu PGR, pani Żuk ze szkoły 
podstawowej d inni. Nie zapom 
ną też, że miasto jest zaniedbane 
i brudne, źe jest tyle drobnych, 
ale również dokuczliwych spraw 
do załatwienia.

Ewo świetlik

Uatecka, najmniejsza w kraju stocznia morska rozpoczęła 
40. rok swojej działalności. Zaczęła przebojowo» łącząc 
stare i nowe czterdziestolecie nie notowanymi tu przed­
tem osiągnięciami oraz przedsięwzięciami techniczno-orga­
nizacyjnymi i ekonomicznymi.

Na bilans mijającego 40-lecia 
składa się już 171 zbudowanych 
tu statków rybackich różnego ty 
pu — w tym najwięcej, bo 75 
trawlerów B-410, 02 jednostki ty 
pu B-25SA, ponad 10 tys. ku­
trów i motorówek, niewiele 
mniej łodzi ratunkowych i rybac 
kich oraz 3800 kładek i trapów.

Wyjątkowo korzystny i dający 
załodze wiele powodów do saty­
sfakcji był rok ubiegły. Zbudo­
wano 1 przekazano do eksploata 
cji pierwszą partię 7 statków z 
serii 26 jednostek typu B-275, za 
mówionych przez radzieckiego ar 
matora. Zapoczątkowano także 
realizację rządowego zamówienia 
Aa budowę 4 lodołamaczy i tyleż 
samo kadłubów takich jednostek 
przeznaczonych do eksploatacji 
na Włók. Pierwszy kadłub iodo- 
łaatacza został odizolowany do 
gdyńskiej JNauty”, gdzie jest wy 
pos&ż&ny. Ponadto stoczniowcy 
wykonali 156 jednostek z two­
rzyw sztucznych, w tym ponad 
60 tzw. skiff ów typu PB-90 dla 
radzieckiego armatora, oraz po­
nad 160 kładek i trapów. Przed­
miotem eksportu, oprócz wszy* 
stkich statków rybackich, były- 

• 92 łodzie zamówione przez ra- 
■ dzieckich i bułgarskich kontra­
hentów.

Zadania planowe zostały prze 
kreesone o prawie 5 procent. Dy 
namika produkcji wzrosła aż o 
42 proc. w porównaniu z rokiem 
1983. Pod tym względem Stocz­
nia „Ustka” wysforowała się w 
ub. roku na I miejsce w przemy 
śle okrętowym, zostawiając za so 
bą takich potentatów, którzy w 
jednym tylko wydziale mogą po­

mieścić usteckie przedsiębiorstwo 
wraz z przyległościami.

Na tym jeszcze nie koniec uble 
głorocznych osiągnięć. Udało się 
wreszcie „przeskoczyć” barierę 2 
miliardów zł w wartości produk 
cji i. usług. Ktoś powie, że to ża

W STOCZNI „USTKA”

i nie ma. W samą porę znaleźli 
się zagraniczni kontrahenci. A 
wszystko, co nastąpiło dalej, by­
ło wynikiem m. In. wzrostu wy­
dajności pracy. Korzystny, ale je 
szcze niezbyt wielki wpływ na 
wyniki finansowe miała także po 
prawa struktury zatrudnienia; 
niewielki spadek w grupie pra­
cowników umysłowych i pośred 
nio produkcyjnych na korzyść 
bezpośrednio produkcyjnych. Jed 
nakże największe znaczenie dla 
poprawy wyników finansowych

Znów na 
wysokiej fali
dne osiągnięcie, skoro w ostat­
nich latach ceny skakały wręcz 
niebotycznie. Zgoda, ale zanim 
zaczęto mówić, źe „poprzeczka na 
wysokości 2 miliardów złotych 
jest pod nami”, dokonano — w 
warunkach porównywalnych — 
konfrontacji ubiegłorocznych wy 
ników z uzyskanymi w najbar­
dziej korzystnym roku 1979. I 
z wyliczeń wynikło, że wartość 
produkcji i usług w ub. roku*by 
ła większa o 9,3 proc. Ponadto, 
w kwocie 2 młd zł jest 1,5 mld, 
które Stocznia zarobiła na eks­
porcie statków, kutrów i łodzi. 
Udział produkcji eksportowej 
stanowił 74 proc, całości produk 
cji.

„Pomyśleć, że jeszcze dwa, trzy 
łata temu rozważało się sprawy 
usteckiej Stoczni w kategoriach 
„być, albo nie być”. Ale żadnego 
cudu gospodarczego tu ale było

miało wprowadzenie w życie li 
marca uh. roku Uchwały nr 
Rady Ministrów, przyznającej 
sześciu krajowym stoczniom mor 
»kija pewne preferencje. Dzięki 
nim ustecka Stocznia mogła za­
trzymać całość odpisów amerty 
zacyjnych, skorzystać z niżej e- 
procentowanych kredytów banko 
wych i stosować dogodniejszy 
współczynnik w korygowaniu za 
leżności między przyrostem fua 
duszu płac a obciążeniami na 
PFAZ.

Wprawdzie pełny bilans będzie 
znany w lutym, ale już teraz 
mamy wiele danych, z których 
można wywnioskować, jakie ko 
rzyści z pracy w roku ubiegłym 
wyniosła załoga — mówi zastęp 
ca dyrektora Stoczni „Ustka” dS. 
ekonomicznych Jan Dusza. — W 
ubiegłym roku przyrost płac był 
o 33 procent większy niż w roku

Polscy kawaierzyśd w drodze do Bomjska.
Rep rod. Jerzy Patan

przedpolach
Bomjska

1M3. Stosowanie wspomnianej 
Uchwały nr 42 oraz fakt, że wy 
dajność pracy wyprzedziła przy 
rost płac — wszystko to razem 
wzięte sprawiło, że nie musieliś 
my odprowadzić na PFAZ ani 
złotówki. Co więcej, załoga otrzy 
mała nagrody pieniężne.

Średnia płaca miesięczna wy­
nosiła na koniec ubiegłego ro­
ku 19.253 zł, a więc była stosun 
kowo wysoka. Jednak niższa 
aniżeli w rybołówstwie. Mamy 
obecnie wyniki ekonomiczne po­
zwalające normalnie funkcjono­
wać przedsiębiorstwu; a także zła 
pać oddech przed rozwiązaniem 
głównego problemu Stoczni, ja­
kim jest przystąpienie do wdro­
żenia nowego systemu wynagro­
dzeń. Rzecz to bardzo trudna, bo 
trzeba na nowo tworzyć bazę 
normatywną. W ubiegłych la­
tach normy uległy rozluźnieniu, 
obrosły różnymi współczynnika­
mi, że już trudna połapać się co 
jest co. Sedno sprawy polega na 
tym, żeby tzw. ruchome skład­
niki wynagrodzeń przenieść do 
pozycji stałych i na nowo usta­
lić wartość godziny technologicz 
nej. Niczego jednak nie chcemy 
robić „na siłę”. Zresztą nie ukry 
wam, te nowy system wynagro­
dzeń ma być bardziej humanitär 
ny. Taki, żeby ludzie rzeczywi­
ście chorujący nie musieli przy­
chodzić do pracy i podpierać się 
nosami tylko po to, żeby zbyt 
wiele nie stracić na zarobkach.

W ekonomicznym zwierciadle 
Stoczni „Ustka” rok 1984 odbił 
się jako okres szczególny dla in­
westycji. Trwająca 11 lat moder 
nizacja zakładu została wreszcie 
zakończona. Ale perspektywa 
spłacania kredytów aż do 1991 
roku nie jest pocieszająca. W 
Stoczni mówią, że haracz jest 
ciężki. Cykl inwestycyjny zaczy­
nano, gdy można było liczyć na 
dotacje z budżetu państwa, a 
kończono, gdy tego rodzaju 
wsparcie pozostało wspomnie­
niem. Natomiast kredyty trzeba 
spłacać. Miało to i ma zasadni­
cze znaczenie dla wielkości po­
dejmowanych zadań produkcyj­
nych zarówno w tym jak i w 
ubiegłym roku.

Według wstępnych przymiarek 
tegoroczne zadania produkcyjne 
powinny wzrosnąć o 14 procent 
w porównaniu z ubiegłoroczny­
mi a wydajność pracy — o 11,2 
procent. Podobnie jak w ubieg­
łym roku, zamierza się przekazać 
radzieckiemu armatorowi ko­
leiną partię 7 statków typu B- 
-275. i zbudować ponadto 2 ka­
dłuby lodolamaczv. Natomiast 
wartość produkcji łodzi i kutrów 
ma wzrosnąć o 200 min złotych,

Tekst i zdjęcia:
Ireneusz Wojtkiewicz

12 lutego 1945 r.

PRZEŁAMANIE głównej po 
zycji Walu Pomorskiego na 
całej głębokości było ogrom 
nym sukcesem wojsk 1 Armii 

WP. Dokonano tego w warun­
kach surowej zimy, gdy do wal­
ki wkraczały dywizje wyczerpa­
ne 350-kilometrowym pościgiem, 
ze znikomą ilością artylerii 1 w 
zasadzie bez tyłów. Sukces ten 
został okupiony krwią 3,130 po­
ległych, 5.905 rannych i znaczną 
liczbą zaginionych żołnierzy ar­
mii. W tym czasie wojska 1 Ar 
mii zadały przeciwnikowi straty 
w wysokości około 8.000 zabitych 
(ponad, 1.500 hitlerowców zostało 
wziętyćh do niewoli), zniszczyły 
14 czołgów, 16 dział pancernych, 
około 100 dział pniowych, 630 sa­
mochodów i 22 samoloty, z tego 
18 przy zdobywaniu lotniska w 
Borujsku. Opanowały 24 betono­
we i 54 drewniane schrony bo­
jowe. Zdobyły 20 składów wojsko 
wych; a 2 Pułk Piechoty zdobył 
sztandar Oficerskiej Szkoły Arty 
lerii w ‘Bornem.

Główną pozycję Wału Pomor­
skiego przełamały również woj­
ska lewego sąsiada, radzieckiej 
61 Armii generała Blełowa. Na­
tomiast prawy sąsiad 1 Armii 
radziecki 2 Korpus Kawalerii 
Gwardii, generała Krinkowa, od­
pierając liczne uderzenia, bronił 
się przed główną pozycją Wału 
Pomorskiego na rubieży: Lądy-
czek, Łomczewo, Brokęcino, Bor­
ki, Dudy lany. W ocenie dowódz­
twa niemieckiej 11 Armii, na 
kierunku działania .1 Armii WP 
wytworzyła się niezwykle groź- 

,na sytuacja, bowiem wojska pol­
skie znalazły się przed pozycją 
ryglową Walu Pomorskiego osła­
niającą kierunek na Kołobrzeg. 
Nieprzyjaciel pośpiesznie przerzu­
cił z głębi świeże siły, w celu 
obsadzenia zawczasu przy gotowa 
nej pozycji ryglowej i powstrzy­
mania Polaków. Przerzucona z 
Grudziądza 5 Lekka Dywizja Pie 
choty zajmuje obronę na rubieży 
Będlino, Borujsko. Natomiast 
przed prawym skrzydłem zostaje 
wprowadzony od Swierczyny do 
Będlima pułk piechoty „Kletsche” 
z dywizji „Borwalde”. Pozostałe 
odcinki pozycji ryglowej obsadzi 
ły resztki sił wycofanych z głów 
nej pozycji Wału Pomorskiego.

W wyniku walk stoczonych 11 
lutego przez 2 Dywizję Piechoty, 
została niemal całkowicie zlikwi­
dowana luka, jaka powstała mię 
dzy ugrupowaniem uderzenio­
wym, które zdobyło Mirosławiec, 
a prawym skrzydłem armii. Pod 
jęte próby opanowania Boruj- 
ska i Żabina zakończyły się nie­
powodzeniem. Tak więc przed 
1 Armią stało poważne zadanie

przełamania kolejnej pozycji o- 
bronnej, która niemal w całości 
znalazła się w pasie natarcia ar­
mii.

12 lutego o godz. 11.30 wznowi 
ła natarcie 2 Dywizja Piechoty. 
Przed dwudziestą 2 Batalion Pie 
choty z pięcioma czołgami wdarł 

«się do Będłina. Pod nieustannym 
ogniem z dobrze zamaskowanych 
schronów \ bojowych, piechurzy
2 Batalionu atakowali każdy 
dom. Dzielnie wspierali ich dzia 
łanie nasi czołgiści. Po niemal 
dwóch godzinach morderczej wal 
ki Niemcy wykonali silny kontr­
atak. Pod naporem przeważają­
cych sił, 2 Batalion opuścił wieś. 
5 Pułk Piechoty siłami 1 i 2 Ba­
talionu uderzył w kierunku na 
Żabia, ale zaciekły ogień wroga 
sprawił, że oba bataliony zdołały 
przekroczyć jedynie tor kolejo­
wy. Ponowione próby opanowa­
nia miejscowości zakończyły się 
niepowodzeniem. Natomiast 3 Ba 
talion wsparty pięcioma czołga­
mi nacierał na Borujsko. Pierw­
sze do wsi wdarły się czołgi, któ 
re osłaniając ogniem umożliwiły 
wdarcie się do miejscowości pie­
chocie. Silny kontratak wypiera
3 Batalion z Borujska. Ponowio­
ny atalc w dwie godziny później 
zostaje również odparty silnym 
kontratakiem. Podczas drugiego 
ataku trafiony dwukrotnie czołg 
sierż. Zielińskiego spłonął wraz 
z rannym dowódcą. Tak więc, 
2 Dywizja Piechoty nie zdołała 
opanować żadnego z głównych 
punktów oporu, nawiązując jedy 
nie całością swego ugrupowania 
styczność z Wojskami przeciwni­
ka na pozycji ryglowej. Nato­
miast walki 1 Dywizji Piechoty 
w celu poprawienia położenia 
1 Pułku zakończyły się sukcesem. 
W godzinach popołudniowych 
1 Pułk Piechoty wzmocniony 
13 Pułkiem Artylerii Pancernej, 
uderzył na Łowicz Wałecki. Bro­
niły go dwa bataliony piechoty 
wzmocnione kilkoma czołgami o- 
raz działami pancernymi i prze­
ciwpancernymi. O godz. 19.30 
1 Batalion Piechoty, jako desant 
na działach pancernych, wdarł 
się do miejscowości i po uporczy 
wej, zaciętej walce zdobył Ło­
wicz Wałecki. Straty hitlerow­
ców były znaczne.

WALKI w dniu 12 lutego za­
kończyły okres walk 1 Ar 
mii WP o przełamanie głów 
nej pozycji Wału Pomorskiego 

likwidując całkowicie przeciwni­
ka broniącego tej pozycji.

płk rez. Henryk Czepanko

i i
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Cieszeniewa
Kiedy na zebraniu z takim samym zainteresowaniem po­

dejmuje się tematy produkcji i bytu mieszkańców, jak 
utworzenia lokalnego teatru, znaczy to, że organizacja cie­
szy się zaufaniem i ogniskuje w sobie sprawy nurtujące 
środowisko. Tak właśnie było na odbytym ostatnio dorocz­
nym sprawozdawczo-programowym zebraniu Kółka Rolni­
czego w Cieszeniewie, w świdwińskiej gminie.

CIESZENIEWO nie jest licz 
nym skupiskiem rolników 
indywidualnych. Lepiej 
lub gorzej gospodaruje tu sa 

modzielnych producentów. Nie­
mal połowa z nich legitymuje 
się wynikami, o których dobrze 
mówi się w Urzędzie Gminy.
I tak z pól zwozi się tu więk­
szy plon, niż przeciętnie w gmi­
nie. Na każdych przeliczenio­
wych stu hektarach pasie się w 
Cieszeniewie o 27 sztuk bydła 
więcej niż w innych świdwiń- 
skich wsiach. Dwa razy więcej 
jest owiec, więcej procentowo 
krów w stadzie, pokaźniejsze 
stado trzody.

— Nasze kółko chce uczcić- 
czterdziestolecie powrotu na­
szych ziem do Macierzy spraw­
niejszym wkładem w usuwanie 
trudności, na jakie natrafiają 
rolnicy w rozwijaniu produk­
cji, no i lepszą prezentacją 
spraw mieszkańców wobec władz 
1 kontrahentów zobowiązanych 
do obsługi wsi — mówi prezes 
kółka Antoni Giluk.

Antoni Giluk to młody jesz­
cze rolnik. Gospodaruje, jako 
następca, na 13-hektarowym 
areale teściów. Godzi społeczne 
obowiązki z prowadzeniem go­
spodarstwa. Jest absolwentem 
Technikum Mechanizacji Rolnic 
twa w Świdwinie. W minione 
żniwa zwiózł z każdego hektara 
po około 40 q zbóż. Chowa trzo­
dę, w oborze stoi sześć dobrze 
dojących krów, jałówki i bycz­
ki.

W kółku porządek podejmo­
wanych spraw dyktują potrzeby 
wsi. Przydaje się kółkowa mło-

carnia, zakupiona w części z 
pieniędzy FRR. Nie wzbudził 
kontrowersji rozdział ziemi po 
dwu gospodarzach, chociaż brak 
tu gruntów PFZ. Zainteresowa­
niem cieszy, się szkolenie pro­
wadzone przy udziale specjali­
stów z WOPft. Kółko nie uważa 
za dyshonor rozdziela... skarpe­
ty. W sprawie niewłaściwości 
w reglamentowaniu towarów de 
ficytowych spowodowało inter­
wencje gminnego związku kó­
łek. Teraz „na tapecie” jest róz 
prawa ze .spółką wodną, której 
zarzuca się' pominięcie kółka 
przy odbiorze prac konserwacyj­
nych i niewłaściwe naliczenie 
należności.

Przewodniczącą Koła Gospo­
dyń Wiejskich jest Janina Woj- 
taś. Sprawozdanie roczne zawie­
ra długi rejestr poczynań, jesz­
cze bogatsza jest lista zamie­
rzeń na ten rok. Niedawno do 
KGW należało tu 11 członkiń, 
teraz jest ich 43 — wszystkie 
aktywne. Gospodynie zaopatrzo­
ne są w pisklęta kacze i kurze — 
razem w sześć tysięcy sztuk. Aż 
pięć członkiń jest laureatkami 
w konkursie „Więcej warzyw, 
owoców i kwiatów”. Zaintereso­
waniem cieszy się Szkoła Spo­
łeczno-Politycznego Kształcenia 
Kobiet. Trzy członkinie otrzyma 
ły „Order Serca Matkom Wsi”. 
Kursy gospodarstwa domowego 
i ogrodniczo-warzywny, pogadan 
ki lekarzy, spotkania z oficera­
mi LWP, działaczami społeczny­
mi, czołowymi aktorami scen 
warszawskich, imprezy okolicz­
nościowe — w Cieszeniewie wszy

stko to jest dziełem KGW, któ 
re znalazło sobie sojuszników w 
TWP i Gminnym Ośrodku Kul­
tury. Wiernymi kontrahentami 
KGW są też działacze Społecz­
nego Komitetu Przeciwalkoholo­
wego oraz studenci i profesoro­
wie WSP w Szczecinie, przyjeż­
dżający do Cieszeniewa na obo­
zy naukowe.

— Kółko wrosło w życie wsi 
— mówi sołtys Eugeniusz Woj- 
taś. Toteż szeroki jest wachlarz 
poruszanych spraw. Krytykuje 
się obecne przepisy kontrakta­
cyjne, utrudniające — zdaniem 
rolników — sprzedaż produktów. 
Obecni wiedzą o kim mowa, 
gdy przypomina się przydziały 
materiałów budowlanych dla 
„krzykaczy” i — z drugiej stro 
ny — przykłady niszczenia się 
zabudowań, dla których nie star 
czyło papy, wapna czy eternitu. 
Wieś powszechnie domaga się 
koksu. Mówi się, że służba rol­
na za mało odwiedza zagrody, 
że nie można w żniwa spuścić 
oka z niektórych kombajnistów, 
ale też przyznaje, że zarząd spół 
dzielni kółek „od ręki” załatwia 
bieżące skargi. Postuluje się 
wzbogacenie parku maszynowego 
spółdzielni czterema prasami. 
Słusznie stwierdza się, że od 
związków kółek rolniczych na­
leżałoby spodziewać się lepszego 
poradnictwa prawnego, ale i za 
pominą się, że prawnik kosztu­
je, a obowiązująca dotąd rocz­
na składka członkowska równa 
się cenie... dwu paczek papie­
rosów. Dyskutanci z goryczą 
przypominają styczniową, nie 
konsultowaną z organizacją' kó­
łek podwyżkę cen traktorów. 
Matki zabiegają o zorganizowa­
nie szczepień ochronnych dla 
dzieci na miejscu, by uchronić 
je przed uciążliwymi wędrów­
kami do Świdwina.

NIE da się wyliczyć wszy­
stkich problemów nurtu­
jących mieszkańców Cie-

JAK już informowaliśmy, wzorem Głównej Inspekcji 
Terenowej, w województwie koszalińskim ekspery­
mentalnie postanowiono przeprowadzić w tym roku 

kilka kontroli kompleksowych miast i gmin. Pierwsza z nich 
trwa od poprzedniego poniedziałku w mieście i gminie Bo­
bolice. Pracownicy Wydziału Kontroli Urzędu Wojewódzkie­
go i innych wydziałów utworzyli zespół wizytujący poszcze­
gólne dziedziny życia w gminie. Aiby uzyskać pełniejszy 
obraz poszczególnych zakładów i instytucji, w czwartek 
kontrolujący zostali wsparci przez trzy zespoły wizytujące.

Notatki 
z kontroli

je tam ogólny nieład, bałagan, 
brakuje szafki na odzież. Ekspe­
dientka na miejscu płaci tysiąc 
złotych mandatu.

Rozmawiam z kupującymi. Ni­
by są zadowoleni z zaopatrzenia, 
ale wyraźnie sugerują, że tak by 
wa od święta.

Sklep piekarniczy nr 11. Na
półkach szeroki asortyment pie­
czywa, trzy rodzaje chleba, buł­
ki, chałki, ciasta. Ocena wizytu­
jących jest pozytywna.

Sklep spożywczy nr 1. W ma­
gazynie bałagan. Pojemnik z cu­
kierkami, stojący na ladzie, brud­
ny, zakurzone towary na pół­
kach. Od dwóch dni nie ma wo­
dy. Kierowniczka sklepu uspra­
wiedliwia ten stan planowaną 
przeprowadzką do nowej siedzi­
by, co ma nastąpić w kwietniu. 
Kolejny mandat.

szeniewa. Na każdy Jest miejsce 
w. kółku. Padają nazwiska za­
służonych członkiń KGW: Da­
nuty Ambrozowiez, Haliny Sulew 
sklej, Emilii Piechanowicz, Kry­
styny Chrostowskiej, Marii Gi­
luk... Obecni są pewni, że od­
żyje zespół teatralny. Trzeba 
wrócić do tradycji, kiedy to ze­
spół z Cieszeniewa zdobywał na 
grody za inscenizację „Kredowe 
go koła”. Klub tu zresztą tak 
piękny, ze sceną, że niejedno 
miasto może pozazdrościć...

Ważny nurt dyskusji to 1 do­
skonalenie umiejętności wykorzy 
stywania przez kółka i ich zwią 
zkł ustawy o społeczno-zawodo­
wych organizacjach rolników — 
żeby nikt nie ważył się wracać 
do czasów, gdy o wsi decydo­
wało się bez wsi. Kółkowicze 
mówią o niedosycie informacji 
na temat działalności Krajowe­
go Związku. Z zainteresowaniem 
wysłuchują wystąpienia przed­
stawiciela Wojewódzkiego Zwiąż 
ku Rolników, Kółek i Organiza­
cji Rolniczych Ludwika Weltrow 
skiego o trybie załatwiania ogól 
nowiejskich postulatów przez 
związek krajowy i wojewódzki. 
Prezes Gminnego Związku Wła­
dysław Ryś skupia uwagę na J 
najważniejszych zadaniach kółek 
w świdwińskich wsiach. Zapo­
wiada spotkania z koszalińskimi 
działaczami — członkami central 
nych władz kółek. Na wnioski 
i uwagi dyskutantów odpowiada 
ją: kierownik gminnej służby 
rolnej Jan Łuczyk i prezes Spół 
dzielni Kółek Rolniczych — Je­
rzy Korzec.

★

OD początku lutego wszyst­
kie kółka rolnicze 1 koła 
gospodyń wiejskich na Po 
morzu Środkowym dokonują roz 

rachunku z działań organizacji 
w poprzednim roku i formułują 
programy na rok obecny. A bę­
dzie to trudny rok. Trzeba da­
lej uruchamiać rezerwy produk­
cyjne. w zagrodach indywidual­
nych. Jaką rolę odegrają w tym 
organizacje kółek? W jakiej mie 
rze wywiążą się z obowiązku re 
prezentowania interesów wsi? 
Na ile potrafią wykorzystać za­
gwarantowane ustawą prawa? 
Samorząd wiejski jest najlepszą 
ze znanych nam formą działa­
nia na rzecz wsi. Wszystko za­
leży więc od świadomości i zaan 
gażowania członków i sprawno­
ści zarządów. Stąd waga kam­
panii sprawozdawczo-programo­
wych zebrań.

Tadousz Fiszbach

Zakład - ruina...

... stwierdzili kontrolujący po 
wyjściu z Wytwórni Win I So­
ków Spółdzielni Ogrodniczo-Pszcze 
larskiej. W starych, wymagają­
cych remontu kapitalnego po­
mieszczeniach produkcyjnych su 
fity z zaciekami i dziurami w 
dachach. Brakuje wiaty na bu­
telki, co w konsekwencji prowa 
dzi do ich pękania na mrozie. 
Przedstawiciel straży w protoko 
le też wypisał kilka uchybień. 
Ale co to? Przedstawiciel PIH 
odkrywa nieoczekiwanie 1870 bu 
telek soku wiśniowego, który 
wkrótce będzie przeterminowany. 
Kierownik wytwórni Włodzimierz 
Tofil twierdzi, że na ,śok nie ma 
w tym roku zbytu; chyba prze­
robi się go na wino. Czy rzeczy­
wiście sok nie cieszy się powo­
żeniem? Mam co do tego wąt­
pliwości.

w mieście 
i gminie 
Bobolice

niu — stwierdza W. Maliszew­
ska i wpisuje do protokołu, ka-

Remont w mleczarni

Na odprawie w Urzędzie Mia­
sta i Gminy kontrolujący zasta­
nawiają się czy odwiedzać miej­
scową mleczarnię, będącą od kil 
ku dni w remoncie. Zdecydowa­
no się na odwiedziny. Zespół 
składający się z przedstawiciela 
SANEPlD-u, Wandy Maliszewskiej 
Rajmunda Smolińskiego z Pań­
stwowej Inspekcji Skupu, Marka 
Kowalskiego z KWSP oraz in­
spektora Wydziału Kontroli UW 
Michała Zotowa rozgląda się bacz 
nie po mleczarni. Mimo trwają­
cego remontu codziennie jest 
przyjmowane mleko od rolników. 
Otwarte konwie z mlekiem, na 
posadzce wieczka, a kilka me­
trów dalej trwają prace remon­
towe. — W każdej chwili mle- - 
ko może ulec wtórnemu zakaże-

tegoryczny zakaz przyjmowania 
mleka w takich warunkach. R. 
Smoliński kwestionuje miernik 
mleka, nie posiadający aktualnej 
legalizacji. Kierowniczka zmiany 
Rina Szlachciak poinformowała, 
że remont mleczarni i serowni 
trwał będzie aż do kwietnia. Tym 
bardziej więc należy podjąć kro­
ki zmierzające do zagwarantowa­
nia higienicznego odbioru mle­
ka.

Brudne zaplecza sklepów

Sklep masarnlczy nr 1. Zaopa­
trzenie dobre, sześć rodzajów kieł 
basy, mięso wołowe i wieprzo­
we, smalec, słonina. Pomieszcze­
nie małe i ciasne. W. Maliszew­
ska udaje się na zaplecze. Panu-

Bar przekąskowy i restauracja 
„Pod Winogronami”. W ba rze czy 
sto, ale niewielki wybór potraw: 
bigos, jajecznica, sałatka jarzyno­
wa, kotlet rybny. Mało potraw 
mlecznych. Podobno na nie nie 
ma chętnych. Kontrolujący wysta 
wiają pozytywną ocenę kuchni 
serwującej posiłki dla restauracji 
i baru. Poza niewielkimi uchybie 
niami (brak pojemnika na resztki 
jedzenia) jest ona w porządku. 
W samej restauracji — czysto i 
przyjemnie. Jedynie szatniarz pró 
bował wmawiać, że posiadany 
przez niego jeden ręcznik wy­
starcza dla wszystkich osób ko­
rzystających z toalet damskiej i 
męskiej.

Ciepło z oparów

Masarnia Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopaka” w Boboli 
each. Ubrani w białe fartuchy 
przechodzimy przez wszystkie po 
mieszczenia. Od tygodnia w ma 
sarni jest awaria kotłowni. Część 
socjalna obiektu niedogrzana. W 
szatniach woda zamarzła w zle­
wach. W takich warunkach trud 
no myśleć o wejściu pod prysz­
nic. Pracownicy co prawda twier 
dzą, źe tak zahartowali się w 
wojsku, że im to nie przeszka­
dza, ale... Kierownik Michał Szu 
kalski mówi, że nie skórują świń, 
gdyż nie mają przystosowanej do 
tego celu wanny. A więc skóra, 
zamiast na buty, idzie do wyro­
bów — stwierdza R. Smoliński. 
— Gdzie oszczędność surowca? 
Poza tym ocena pozytywna.

Brak troski o sprzęt

Przedstawiciele dwóch zespo­
łów jeżdżących po gminie stwier 
dzili, że zakłady rolne nie przy­
kładają zbyt wielkiej wagi do 
maszyn i sprzętu rolniczego. Mi­
łosław Soroko podał przykłady 
z POHZ w Kłaninie, gdzie tylko 
najdroższe maszyny stoją pod 
wiatą, inne na wolnym powie­
trzu. Natomiast Zdzisław Bara­
nowski podobne przykłady zano 
tował w POHZ Świełino. Dotyczą 
one traka do przecierania drze­
wa, stojącego bez zabezpieczenia 
na polu i innych starych ma­
szyn koczujących pod chmurką. 
W Swielinie zanotowano także ba 
łagan w warsztatach mechanicz­
nych, za co ukarano mandatem 
ich kierownika. Podobny obra­
zek ukazał się kontrolującym w 
SHR Głodów». Elektryczne pro­
wizorki ,Nagrodzono” 1000-złóto- 
wym mandatem. Kontrolujący 
ujrzeli przeciekający, jak się oka 
zało ' od dwóch łat, dach w su­
szarni i urągające wprost wa­
runki socjalne, wynikające z bra 
ku toalety, łazienki, wody. W 
SHR Cybułino odnotowano, że 
warsztat naprawczy grozi w 
każdej chwili zawaleniem, a staj 
nia niszczeje z powodu dziurawe 
go dachu.

Kontrola gminy Bobolice bę­
dzie trwać jeszcze kilka dni. 
Miejmy nadzieję, że ukaże ona 
nie tylko niedociągnięcia, niepra 
widłowości, ale także źródła ich 
powstawania.

Grażyna Kończak

Prawie fcatdenm maluchowi, bez względu na płeć, przydałyby się na la­
to mocne, wygodne 1 modne spodnie. Właśnie tafcie szyje ostatnio Spółdztel- 
nl> Pracy Przemysłu Odzieżowego „Bytowianka”. Kazimierz Radzlwanowskl 
<wla®me niedawno obchodził jubileusz 35 lat pracy) wykrawa elementy na 
kolejną partię „ogrodniczek”.

Zdjęcie Zb. Bielecki

SONDA „GŁOSU POMORZA"

Szkolne
soboty
T

elefonowali rodsk*,
nauczyciele, dyrektorzy 
szkół, emeryci, uczniowie. 

Były też telefony zbiorowe. Na 
przykład ktoś wypowiadał opi­
nię zebraną wśród współpracow 
ników w zakładzie pracy, w kół 
ku znajomych. I mimo mnogoś­
ci różnych społecznych konsul­
tacji nasi Czytelnicy ale zawiedli. 
W sprawie wolnych sobót w szko 
łach wypowiedziało się w ciągu 
trzech godzin posad 70 oeób. U- 
dział w naszej sondzie wzięli 
mieszkańcy województwa kosza 
lińskiego i słupskiego zarówno z 
miast jak i wsi.

Na palcach jednej ręki można 
policzyć tych, którzy domagali się 
zniesienia wolnych sobót w szko 
łach. Zdecydowana większość wy 
powiedziała się za wprowadze­
niem nauki w tę sobotę, w któ 
rą wszyscy pracują. Rodzice wy 
bierając drugi wariant z czterech 
zaproponowanych przeć minister 
stwo, uzasadniali ten wybór w 
zasadzie podobnie. Chcą przynaj 
mniej w sobotę zająć się dzieć­
mi, „powychowywać” je nadra 
biając brak kontaktu w pozosta­
łe dni. Pobyć ze swoimi dziećmi 
od rana do wieczora, organizo­
wać im rozrywki, pomóc w odra 
biandu lekcji. Dzieci są przecią­
żone nauką i wieloma innymi za 
jęciami. Sobota jest jedynym 
dniem beztroskiego wypoczyn­
ku. Gdyby ucaono w soboty, 
dziecko nie miałoby dnia wolne 
go, gdyż w aiedaiełą musiałoby 
odrabiać lekcje i uczyć się na 
poniedziałek. Nauka w jedną so­
botę? Tak, w tę kiedy rodzice 
pracują, gdyż dzieci są pembawio 
ne w tym dniu opieki. Rodzice 
drżą o ich bezpieczeństwo, zwtasz 
cza rodzice małych dzieci.

Uczestnicy sondy nie ograni­
czyli się tylko do wyboru warian 
tu organizacji nauki w tygodniu. 
Wyrażali również opinię o wie­
lu różnych sprawach koncentru­
jących się wokół szkoły. Były 
to na ogół uwagi krytyczne, nie 
kiedy nawet skrajne, np. żeby 
uczyć i w niedzielę, a dzieci i 
tak mądrzejsze nie będą. Naj­
więcej osób ostro krytykowało 
programy nauczania. Ich zdaniem 
są za trudne dla przeciętnego 
dziecka i zbyt obszerne, zwłasz­
cza programy dla dzieci, młod­
szych. Krytykowano także pod­
ręczniki, za ich niską jakość me 
ryforyczną i praktyczną a także 
dlatego, że do dzisiaj wiele dzie­
ci nie ma w ogóle własnych ksią 
żek z wielu przedmiotów. Na­
gminnie brakńje lektur szkol­
nych.

Niektórzy proponowali, by u- 
sunąć w ogóle niektóre przedmio 
ty nauczania ze szkoły jako zu­
pełnie niepotrzebne, zabierające 
czas i wydatnie skracające dzie­
ciństwo uczrida. Wśród' tych przed 
miotów znalazła się muzyka, 
praca — technika, lekcja wycho­
wawcza, praktyka w VI klasie. 
Zdaniem tych respondentów, lek 
cje te są nudne, żaden z nich po 
żytek, są źle prowadzone, wpro­
wadzają tylko- rozprzężenie w 
dyscyplinie szkolnej. Lepiej w 
ich miejsce wprowadzić więcej 
zajęć sportowych, bo młodzież 
jest cherlawa albo lekcje języka 
ojczystego, czy matematyki. Kto 
ma zamiłowanie do muzyki czy 
majsterkowania, może swoje za 
interesowania rozwijać w pla­
cówkach pozaszkolnych. Niemal 
wszyscy zgadzali się, że szkoły 
są przeciążone i w związku z 
tym zmianowość nauki uciążliwa 
i męeząca, zarówno dla dzieci 
jak i rodziców. Jednakże — mó­
wiono — rozwiązania tego palą

cego problemu nie należy się spo 
dziewać przez wprowadzenie na 
uki w wolne soboty, bo to raptem 
skróci naukę w pozostałe dni ty 
godnia o 43 minut. Trzeba budo 
wać nowe szkoły i te w ramach 
inwestycji, i te wznoszone przy 
pomocy czynów społecznych. Po 
pr&wę edukacji nasi Czytelnicy 
widzą w zmianie programów i 
podręczników, kształceniu do­
brych pedagogów, w poprawie 
stosunków między rodzicami i 
szkołą oraz w zacieśnieniu więzi 
między szkołą a środowiskiem, 
zwłaszcza z najbliższym zakła­
dem pracy.
, Ciekawe, że tym razem nie 
padła ani jedna uwaga krytycz­
na ped adresem nauczycieli.
Wręcz przeciwnie, telefonujący 
do nas odnosili się do ich pracy 
z szacunkiem i zrozumieniem 
zważywszy trudności, jakie na­
potykają w realizacji abstrakcyj 
nych programów, z powodu bra 
ku podręczników, pomocy nauko 
wych i mówiąc po prostu — 
braku miejsca w przepełnionych 
szkołach. Zagęszczenie nie sprzy 
ja tworzeniu atmosfery przyjaź 
ni i zaufania między pedagogiem 
a wychowankiem.

Aby obraz spostrzeżeń Czytel 
ników był pełny, należy oddać 
sedno wypowiedzi tych rozmów 
ców, którzy mieli inne zdanie. 
Jak zaznaczyłam na początku, 
kilku uczestników sondy, star­
szych wiekiem, domagało się sześ 
cicdniowego tygodnia pracy w 
szkole. — My aią tak umyliśmy 
i dobra« się nauozyllśmy — po­
wiadali. Dwa weine dni — uza­
sadniali — roziouiwtają młodzież, 
oducaają dyssypUny i nawyku 
pracy. Stąd narkomania, alko­
holizm, chuligaństwo. Szkoła nie 
ma kiedy wychowywać, gdyż 
przeważnie tylko wbija do głów 
rozległą wiedzę. Należy więc roz 
toczyć ściślejszą opiekę szkolną, 
bo do czego dojdziemy, kogo wy 
chowamy itp. Kto po nas przej­
mie schedę? Rozdyskotekowane 
nastolatki?

W wypowiedziach tych przebl 
j&ła troska o przyszłość państwa, 
o stan umysłów i kondycję fi­
zyczną młodego pokolenia. Przy 
czym głosy tej grupy różniły się 
zasadniczo w odpowiedzi na py 

•tütnie — kto ma wychowywać? 
Jedni twierdzili, że państwo, a 
więc szkoła i organizacje młodzie 
żowe, drudzy, źe szkoła owszem, 
ale przede wszystkim rodzice i 
z tego wychowania .należy ich 
rozliczać np. w zakładzie pracy, 
w osiedlu...

Na koniec zostawiłam uczniów. 
Cieszy, że czytają gazetę, te za­
interesowali się naszą akcją, 
zwłaszcza ci młodsi ze szkoły 
podstawowej. Zapewne Czytelni 
cy łatwo zgadną, że ani jeden 
uczeń nie zawołał do słuchawko, 
iż o niczym tak nće marzył, jak
0 nauce w wolne soboty. Ucznia 
wie ehcą mieś wszystkie soboty 
wolne. Mają prawo tak myśleć, 
są przecież Jo—se dziećmi, o 
czym może zbyt częsta zapomina 
my. Jedna z uczennic uzasadniła 
wymarzone, wolne soboty szkol 
nym przysłowiem — „Kto daje
1 odbiera, ten się w piekle panie 
Wiera”.

Przedstawiłam wyniki zasad­
niczego tematu sondy oraz liczne 
uwagi i spostrzeżenia najczęściej 
się powtarzające. Ze względu na 
szczupłość miejsca w gazecie, 
niektóre jednostkowe poglądy z 
konieczności pominęłam. Nie ze 
wszystkimi uwagami Czytelni­
ków zgadzam się. Ale jest to 
już materiał do innych prze­
myśleń.

Marylo Wronowska
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W ubitym roku w woj. kossolińskim uczyniono krok 
naprzód w realizacji kluczowych dla rolnictwa inwestycji 
melioracyjnych. Rejonowe przedsiębiorstwa melioracyjne 
wykonały 109 proc. planu, budując urządzenia wodne na 
obsurze 1312 ha użytków rolnych» o około 196 ha większym 
niż w roku 1983. Pomyślnie też zrealizowano plan tsw. ma­
łych melioracji, polegających na odbudowie zdekapitalizo­
wanych urządzeń wodnych sposobem gospodarczym, siłami 
głównie rejonowych związków spółek wodnych i grup me­
lioracyjnych w pegeerach. Tym sposobem zmeliorowano 
72 obiekty o łącznym obszarze 959 ha. Razem więc w ze­
szłym roku — budując nowe i odbudowując stare, znisz­
czone systemy wodne — przekazano rolnictwu do eksploa­
tacji prawie 2390 ha łąk, pastwisk i gruntów ornych, które 
przeważnie leżały odłogiem. Dla porównania, w latach 
1979—82 meliorowano rocznie w woj, koszalińskim zaled­
wie po 1100—1300 ha.

Wotf. koszalińskie jest w zasa­
dzie jedynym w kraju, w którym 
do odbudowy i modernizacji u- 
rządzeń wodnych w coraz szer­
szym zakresie angażuje się pań­
stwowe przedsiębiorstwa rolne, 
spółki wodne Ł spółdzielnie kó­
łek rolniczych. Większość pege 
erótW dysponuje już własnymi 
brygadami melioracyjnymi. Ma­
łe własne przedsiębiorstwo me­
lioracyjne, zatrudniające specja­
listów inżynierów i techników, 
wyposażone w koparki i inne 
maszyny, utworzono w Kombi na 
cle Rolnym „Redło”. W ub. roku 
wykonało ono roboty wartości pr a 
wie 15 min zł, budując sprawnie 
działający system wodny na około 
100 ha łąk i dokonując pełnej u 
prawy 125 ha użytków zielonych. 
Podobne, silne grupy melioracyj 
ne zorganizowano w Kombinacie 
POR Barwice, w WOPR w 
Grzmiącej, w państwowych o- 
środkach hodowli zarodowej w 
Ostrowcu i w Skibnie itd. Rejo­
nowe związki spółek wodnych 
wykonały w u far. w ramach ma 
tej melioracji roboty wartości 32 
mJni zł. Zasługuje na wyróżnie­
nie Spółdzielnia Kółek Rolni­
czych w Siemyślu, która przy 
pomocy własnej brygady melio­
racyjnej zbudowała urządzenia 
drenarskie na obszarze 40 ha 
gruntów ornych.

Program małej melioracja rea 
lizotwany jest w woj. koszaliń­
skim od 1863 r. W ciągu 2 lat 
odbudowano zniszczone systemy 
wodne na powierzchni prawie 
1900 has polepszając jednocześnie 
warunki wodne na około 3600 ha 
użytków rolnych. Istotne, że te 
„małe” melioracje są znacznie 
tańsze od wykonywanych w ra­
mach państwowego planu inwe­
stycyjnego przez wyßpecjalizowa 
ne przedsiębiorstwa. Tak np. w 
roku ubiegłym średni koszt zme 
liorowania 1 ha użytków rol­
nych w drodze małej melioracji 
wyniósł około 120 tys. zł, gdy 
tymczasem koszt melioracji wy­
konywanych przez rejonowe parsed

siębiorstwa melioracyjne kształ­
tował się w wysokości 250—300 
tys. zł w przeliczeniu na hektar.
Dzieje się tak dlatego, le <Wa- 
łalaość spółek wodnych i brygad 
melioracyjnych w pegeerach w 
znacznie mniejszym stopniu eb 
clążają różnego rodeaju keeety 
ogólnozakładowe itd. W bryga 
dach melioracyjnych w pege­
erach stosuje się również spreąt 
mechaniczny używany de robót 
Polowych i sezonowe zatrudnia 
pracowników brygad połowy eh. 
Małą melioracją obejmowane są 
mniejsze obszary użytków rol­
nych, wymagające mniej skoaapli 
kowanych urządzeń wodnych, 
gdy tymcsasem pszedsiąbleratwa 
rejonowe meUoruJą przeważnie 
większe obiekty, na których po­
trzebne są kosztowne dragi do- 
jaodowe, Jacy Mp.

W uh. roku rozszerzono w wo 
jewództwie takie zakres robót 
przy konserwacji urządzeń wod­
nych. Coraz większą rolę w tej 
dziedzinie ^potnieją spółki wod­
ne. Jeszcze kilka lat temu Więk 
sżość z nich istniała na papie­
rze. Brakowało pieniędzy i wy­
konawstwa. Do oczyszczania ro­
wów na Łąkach najmowano w se 
zonie robotników, którzy posłu­
giwali się łopatami. Tą metodą 
niewiele można było zirobić. 
Dziś przy wszystkich rejeaewyeh 
związkach spółek wodnych w 
województwie, zrzeszających spót 
ki gminne, Istnieją brygady me­
lioracyjne, dysponujące łącznie 
46 ciężkimi maszynami. Ltoeba 
maszyn systematyczni« się zwlęk 
zza. Na ich zakup m. fan. iż min 
zl przekazał Państwowy Zakład 
Ubezpieczeń. Wzrosły też skład­
ki rolników na rzecz spółek z 
ITt zł w reku 1963 do 971 zł w 
reku 1984 w przeliczeniu na 1 
ha objętych działalnością spółek 
zmeliorowanych użytków rolnych. 
Rozszerzono też w ub. roku za 
kres robót przy konserwacji głów 
nych cieków wodnych, pogłębia 
ńiu rzek, kanałów, wzmacnianiu 
wałów ochronnych itp.

W bieżącym roku planuje się 
w koszalińskich melioracjach dal 
wy krok do przodu. Rejonowe 
przedsiębiorstwa melioracyjne 
mają wykonać urządzenia wod­
ne na obszarze 1338 ha, zaś w 
ramach małej melioracji zamie­
rza się odbudować lub zmodernl 
zować urządzania na co najmniej 
885 ha i dokonać pełnej uprawy 
210 ha łąk. Więcej środków prze 
macza się na konserwacje pod­
stawowych i szczegółowych u- 
rządzeń wodnych. Pieniądze na 
te cele są. W przypadku przekro 
czernią planowych zadań będzie 
można- skorzystać z rezerw cen­
tralnych.

Roetęp staje się, więc widocz­
ny, ale do zaspokojenia melio­
racyjnych potrzeb koszalińskie­
go rolnictwa droga jest jeszcze 
bardzo, bardzo daleka. Przypora 
Bijmy, że według seaeunkewych 
wylieeeń trzeba w woj. kosza­
lińskim zbudować łub zmederni 
zować urządzenia wodne na oko 
łe 39 tys. ha użytków zielonych 
1 na około 80 tys. ha gruntów 
ornych. Powinno się co najmniej 
podwoić zakres robót przy kon­
serwacji podstawowych urzą­
dzeń wodnych i co najmniej trzy 
krotnie zwiększyć konserwację 
«rządzeń szczegółowych. Od poło 
wy lat siedemdziesiątych meliora 
cje w kraju spychane były na 
dalszy plan. Więcej urządzeń wod 
nych zaczęło ubywać niż budo­
wano nowych, coraz większe 
powierzchnie pastwisk i łąk za­
częły się zamieniać w bagna Łub 
zestepoiwiałe odłogi. likwidacja 
tych wieloletnich zaniedbań sta 
ła się zadaniem niezwykle trud­
nym, wymagającym olbrzymich 
środków.

W latach 1988—-1000 zamierza 
się wykonać w woj. koszalińskim 
melioracje na łącznym obszarze 
około 13 tys. ha, prawie dwu­
krotnie większym niż w latach 
1081—85. Zadanie ambitne, ale 
czy realne? Barierą jest niedo­
statek sprzętu mechanicznego, ma 
teriałów, a przede wszystkim co 
raz bardziej dotkliwe i wciąż ro 
snące braki kadrowe w- przed­
siębiorstwach melioracyjnych.

Starania zmierzają w dwóch 
podstawowych kierunkach: u-
mocnienia rejonowych przed­
siębiorstw melioracyjnych w Ko 
łofcrzogu i Szczecinku, Przedsię­
biorstwa Konserwacji i Eksploa­
tacji Urządzeń Wodnych oraz 
Przedsiębiorstwa Sprzętowo-Tran 
sportowe Wodnych Melioracji w 
Koszalinie, a przede wszystkim 
maksymalnego zwiększenia mo­
cy wykonawczych rejonowych 
spółek wodnych, melioracyjnych 
grup w pegeerach i spółdziel­
niach kółek rolniczych. Duże 
zwłaszcza nadzieje pokłada się 
w Te jonowych spółkach wodnych, 
w których już rozpoczęto budo­
wę niezbędnych baz. Dla przed­
siębiorstw w Kołobrzegu, Szcze­
cinku i w Koszalinie najpilniej­
szą potrzebą są mieszkania dla 
kadry. By jej było więcej pla- 
m*je się zorganizować policealne 
studium melioracyjne w Boninie, 
a przy szkole rolniczej w Szcze 
cinku specjalne klasy dla opera 
kirów ciężkiego, melioracyjnego 
sprzętu. To wwystke wymaga 
środków, ale na ten cel powin­
ny się znaleźć, tyra bardziej, że 
w sunnie potrzeba 'około 380 min 
d, W porównaniu ze stratami, 
wynikającymi z rażących już za 
niedbań melioracyjnych w rolni 
•twle województwa, strat, które 
w skali roku liczyć można w mi 
Bardach zł — suma to wprost 
symboliczna.

J. Lftsiak

WKRÓTCE mija 31 lat 
od nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych 
między Polską i Indiami na 

szczeblu ambasadorów. Gdy 
w marcu ub. r. obchodzono 
jubileusz 30-lecia tego wyda­
rzenia, politycy obu krajów 
podkreślali, że polsko-indyj­
skie stosunki są tradycyjnie 
serdeczne i bliskie, nacecho­
wane zrozumieniem i wza­
jemnym szacunkiem, odpowia 
dają interesom obu krajów o- 
raz dobrze służą sprawie bez 
pieczeństwa i pokoju na świe- 
tile.

Polska i Indie leżą daleko 
od siebie, na różnych konty­
nentach; dzielą je różnice oby 
czajów ii tradycji. Jednak blis 
ka współpraca i przyjaźń zro 
dziły się z tego co łączy. A 
łączy oba państwa jednakowe 
lub bardzo zbliżone spojrze­
nie na wydarzenia świata ze­
wnętrznego, usilne działanie 
na rzecz pokoju i bezpieczeń 
stwa narodów, dążenie do roz 
woju współpracy ze wszystki­
mi państwami globu, nie zależ 
nie od ustroju.

Nawiązanie stosunków dy­
plomatycznych zapoczątkowa­
ło kontakty i współpracę po­
lityczną, gospodarczą i wymia 
nę handlową. Zaledwie w rok 
po tym wydarzeniu przeby­
wał z wizytą w Polsce pre­
mier i minister spraw zagra­
nicznych Republiki Indii Ja­
wa har lal Nehru. Dwa lata póź 
niej w Indiach złożyła wizytę 
delegacja rządu PRL z preze­
sem Rady Ministrów. Spotka 
nia i rozmowy na wysokim 
szczeblu były zaledwie zewnę 
trzną oznaką znaczenia i na­
tężenia dialogu politycznego. 
Zaowocował on ożywieniem 
współpracy gospodarczej i 
kulturalnej. Wizyty i bezpoś­
rednie kontakty służyły zrozu 
mieniu problemów partnera i 
wzajemnemu wspieraniu na 
arenie międzynarodowej.

Należy przede wszystkim 
przypomnieć, że Jawaharlal 
Nehru był jednym z pierw­
szych światowych przywód­
ców, który był zdecydowanym 
orędownikiem polskiej grani­
cy na Odrze i Nyaie. W sierp­

niu 1981 x. w czasie debaty 
parlamentu Indii Nehru kil­
kakrotnie wypowiedział się 
w sprawie granicy na Odrze 
i Nysie uważając ją za nie­
naruszalną. We wrześniu tego 
roku podczas wizyty w Indii, 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa PRL, Indie ponownie 
ustami swego premiera wy po 
wiedziały się oficjalnie za nie 
naruszalnością zachodniej gra­
nicy Polski. Polska odwzajem 
niała te, jakże ważne wówczas 
oznaki zrozumienia i poparcia,

udzielając ze swej strony 
wsparcia posunięciom Indii w 
sprawach międzynarodowych 
o żywotnym znaczeniu dla te­
go kraju.

Kolejne lata były dowodem 
dalszego _ rozwoju kontaktów 
politycznych między Polską i 
Indiami — zarówno na naj­
wyższym, jak też na szczeblu 
ministrów spraw zagranicz­
nych i szefów innych resor­
tów. Ten stały dialog umoż­
liwiał, oprócz stałego oży­
wiania współpracy, zajmowa­
nia zbliżonego bądź wspólne­
go stanowiska wobec pojawia 
jących się problemów między 
narodowych, szczególnie tych, 
które dotyczą pokoju i bez­
pieczeństwa. Przykładem takie 
go współdziałania jest ONZ, a 
.także inne areny d organiza­
cje międzynarodowe. Polska 
wysoko ocenia i wspiera kon

struktywną rolę Indii, jak też 
wysiłki tego kraju na rzecz 
pokoju, bezpieczeństwa i 
współpracy podejmowane w 
ruchu krajów niezaangażowa- 
nych. Ruchowi temu przewód 
nic żyła wy bitna postać w po 
lityce światowej — Indira 
Gandhi.

CHOĆ już teraz można 
odnotować znaczne efek 
ty polsko-indyjskiej 
współpracy gospodarczej i wy 

miany handlowej, nadal ist­

nieją niewykorzystane jeszcze 
możliwości współdziałania na­
szych państw w sferze mate­
rialnej. Polska i Indie, dyspo 
nując dużym potencjałem gos 
podarczym, posiadają możli­
wości, a co ważniejsze — wy­
kazują zdecydowaną wolę za 
cieśniania kontaktów ekono­
micznych. Sprzyja temu kli­
mat polityczny. Są to okolicz 
ności pozwalające zakładać, 
że stosunki polsko-indyjskie 
będą się rozwijać i zacieśniać 
jeszcze bardziej, co leży za­
równo w interesie obu kra­
jów, jak też jest korzystne dla 
pokoju i międzynarodowej 
współpracy. Tradycyjna przy­
jaźń i serdeczność między Po 
lakami i Hindusami — to ka 
pitał, który powinien procen 
tować.

(PAP)

polsko - indyjskiej 
współpracy
i przyjaźni

Jakie pięknie natura udekorowała kołobrzeskie molo. Fot. Jerzy Patan

W OPINII DZIAŁACZY - ICH PIÓREM

Partia
w środowisku 
bibliotekarzy

Upowszechnianiem czytelnictwa zajmują się na terenie wojewódz­
twa koszalińskiego, zróżnicowani pod względem statusu pracownicze­
go, bibliotekarze placówek naukowych, fachowych, szkolnych, peda­
gogicznych i publicznych. Łączy ich dobro książki i troska o syste­
matyczne doskonalenie warsztatu pracy i oferty programowej.

Jedną z platform integracji wysiłków i zamierzeń bibliotekarzy, w 
sferze zaspokajania potrzeb czytelniczych, upowszechniania wisday i 
kultury, działalności naukowo-badawczej, działań dydaktycznych, in­
formacyjnych i popularyzacyjnych, »tanowi Wojewódzki Zespół Par­
tyjnych Bibliotekarzy. Powstał w 1963 roku z inicjatywy POP przy 
WiMBP.

W poszukiwaniach najlepszych rozwiązań organizacyjno-programo- 
wych bibliotekarze — członkowie PZPR — ściśle współpracują z bi­
bliotekarzami — członkami ZSL i SD. W atmosferze wzajemnej ży­
czliwości tworzone są warunki sprzyjające realizacji postano*wień w 
dziedzinie upowszechniania czytelnictwa.

Inicjowane przez Wojewódzki Zespół Partyjnych Bibliotekarzy 
przedsięwzięcia, mają między innymi na celu rozszerzenie sieci bi­
bliotecznej na wsi i w osiedlach mieszkaniowych oraz umocnienia 
bibliotek zakładowych.

W zamierzeniach do 1990 roku postuluje się zwiększenie liczby czy­
telni i stanowisk czytelnianyąh, oddziałów dla dzieci. Aktualna pro­
dukcja książek i istnienie Funduszu Rozwoju Kultury, umożliwia i 
umożliwiać «będzie coTaz pełniejsze pokrywanie zapotrzebowania na 
nowości wydawnicze, czasopisma, księgozbiory podręczne (encyklope­
die, leksykony, słowńifci), w tym ta'kże w literaturę społeczno-poli­
tyczną, która cieszy się wzrastającym zainteresowaniem.

Wojewódakl Zespół Partyjnych Bibliotekarzy inspiruje konieczność 
stałego zwiększania kompetencji pracowniczych bibliotekarzy. Zgod­
nie ze stanowiskiem Zespołu, dyrekcja WiMBP opracowała program 
intensyfikacji pracy ideowo-wychowawczej i adaptacji społeczno-za­
wodowej nowo zatrudnionych.

Wiele różnych inicjatyw prezentuje Wojewódzki Zespół Partyj­
nych Bibliotekarzy w związku z obchodami czterdziestej rocznicy 
powrotu Środkowego Pomorza do Macierzy i 40-lecia bibliotekarstwa 
w Koszalińskiem. Stanowisko bibliotekarzy — członków PZPR, ZSL 
i SD jest jednoznaczne: jubileusz »ostanie uczczony dalszym rozsze­
rzeniem kręgów czytelniczych, wzrostem poziomu i kultury usług bi­
bliotekarskich, głębszym kojarzeniem ofert programowych z aspira­
cjami środowisk społeczno-zawodowych, zwłaszcza klasy robotniczej.

Poprzez różnorodne formy pracy z książką, konkursy, sesje popu­
larnonaukowe, seminaria, spotkania, wystawy eksponowana będzie 
sJowiańskość województwa, polskie — historyczne i moralne prawa 
do Środkowego Pomorza, proces wyzwalania od faszyzmu i ofiara 
krwi żołnierza radzieckiego i polskiego. Zobrazowany zostanie wszech 
stronny dorobek polskiego tu włodarzenia oraz szczególna rola biblio 
tek i książki w tworzeniu nowych stosunków społecznych, integracji 
pokoleniowej. Ukazana będzie racjonalność i skuteczność polityki kul 
turalnej i oświatowej naszego socjalistycznego państwa poprzez pryz­
mat dokonań bibliotekarskich. „ A

Obok funkcji inspiracyjnych, Wojewódzki Zespół Partyjnych Bi­
bliotekarzy inicjuje i prowadzi różnorodne formy szkolenia politycz­
nego i zawodowego. Zajęcia seminaryjne mają miejsce w Ośrodku 
Kursów Partyjnych w Mielnie, Odbywają się spotkania w grupach 
środowiskowych (np. bibliotekarze szkolni, publiczni) z udziałem pra­
cowników bezpartyjnych. Często odbywają się otwarte zebrania pod­
stawowych organizacji partyjnych, skupiających bibliotekarzy.

iodącą tematyką obecnych spotkań bibliotekarzy są treści doku- 
itu przyjętego w listopadzie 1984 roku przez Komisję Kultury 
PZPR pn. „Stan i kierunki rozwoju bibliotek w Polsce . Woje- 
zki Zespól Partyjnych Bibliotekarzy pracuje nad skutecznym 
ożeniem przyjętych kierunków działania, koncentrując uwagę na 
odach zwiększania społecznego obiegu książki, r°zs^e!'z?^ * 
współczesnych bibliotek, zwiększania zasięgu ich oddziaływania, 

zczególnym zwróceniem uwagi na potrzeby środowiska robotni 
o, wsi i ludzi niepełnosprawnych.

Przewodniczący
Wojewódzkiego Zespołu Partyjnych

Zenon Jońca

Zżycia organizacji młodzieżowych
Korzystna umowa

W minionym miesiącu Zarząd 
Miejsko-Gminny ZSMP w Darłowie 
i Darłowski Ośrodek Kultury pod­
pisały umowę o współpracy. W 
myśl niej koła ZSMP obejmują pa­
tronat nad działalnością świetlic 
i sal wiejskich w miejscowościach: 
Zakrzewo, $ ule mice?, Kowalewfczki, 
Sińczyca, Słowino, Jeżyce, Języcz­
ki, Dobiesław, Glęźnowo. Młodzież 
zobowiązała się, że będzie dbała 
o wystrój obiektów i odpowiednią 
propagandę aktualnych wydarzeń 
społeczno-politycznych, będzie or­
ganizować działalność kulturalno- 
-ośwjatową dla środowiska.

•

Gminne finały \
Olimpiady Wiedzy Rolniczej

W województwie koszalińskim od 
były się już ostatnie gminne fine 
ły Olimpiady Wiedzy Rolniczej. Im 
prezy te organizują zarządy gmin­
ne ZSMP i ZMW. Przed kilkoma 
dniami finał taki odbył się w Ty­
chowie. Pierwsze miejsce zdobył 
Bernard Kłosowski, a II — Her ryk 
Pluto. Obaj są rolnikom! z Warni 
na. Natomiast w Grzmiącej pierw­
sze miejsce przypadło Jadwidze 
Adaśko ze Storkowa —* uczennicy 
ZSR w Szczecinku, II — Sławomi­

rowi Jastrzębskiemu z Czech, ucz­
niowi tej samej szkoły. Ostatnią 
gminną olimpiadą były zmagania 
w Barwicach. Pierwsze miejsce wy 
walczył Jan Walicki z Ostrowąsu 
— rolnik, a drugie Wiktor Benedyk 
Gzak —- ze Skrzypkowa pracujący 
w Lasach Państwowych. Zdobywcy 
pierwszych miejsc w finałach gmin 
nych wezmą udział w eliminacjach 
wojewódzkich, które odbędą się od 
1—3 marca br. w Świdwinie.

,
Kampania programowa 
w ZMW

Zarząd Wojewódzki Związku Mło 
dzieży Wiejskiej w Koszalinie ogło 
sił miesiące styczeń i luty okresem 
kampanii programowej w kołach. 
Naczelnym zadaniem kampanii 
jest wdrażanie uchwał II Krajowe­
go Zjazdu ZMW, ze szczególnym 
zaakcentowaniem 40-lecia Ziem Za 
chadnich i Północnych. Każde ko­
ło zrealizuje własny program, u- 
względniający zadania centralne i 
wojewódzkie, odpowiadające zapo­
trzebowaniu środowiska.

W trakcie kampanii w rejonie 
drawskim założono nowe koła ZMW 
w miejscowościach: Suliszewo, Za- 
rańsko, Budowo, Konotop i Llnow- 
no. tgk)
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Przerwy w dertiwlł 
eu«rgi! elektrycssej

dnia 18 Id 1889 r. 
w godx. 8-4$ 

w Koszalinie, uL ul. 
Spółdzielcza, Niepodległości 

1—50, Jana z Kolna, 
fiwleiesewaariegOfe J^odftWdiJe 

dnia 29 M 1985 r.
W go&z. *-45 

ul. ul. Chopina 1-48, 
Moniuszki

dnia 19 i 20 H 198$ r, 
eodalemie, w godt. B~4S

ul. ul. Krótka, Grunwaldzka, 
Dąbrowskiego, Hibnera 34—?« 

dnia. 21U 1985 r. 
w godz. *-45 

uL ul. Dzieci WraesäAskich, 
Zwycięstwa 8-48 

oraz
w dniach 1 *-4» Ił 1985 t. 

codziennie, w godz, 8-44.8® 
w Mielnie, uh ul.
Wojska Polskiego, 

Kościuszki, Nadbrzeżna 
I Piastów.

Zakład Energetyczny 
przeprasza za przerwy 

w dostawie energii 
elektrycznej.

K4W

8 ba ziacnl, a ba taki *mk> *m**
dam. Swl«8sywo U, PUezyńmi.

04 m
piętrowy w centrum ®lełogar~ 

du z modSliwością pawsradaeula
DOM

8prs«4»i

AUDI, ford, Volkswagen, opel, peu­
geot, mercedes-osobowe 1 cięża­
rowe polecat do sprzedaży za de­
wizy skład konsygnacyjny. Byd­
goszcz, Kaszubska 8, teł. £28418.

K-30/B4
MERCEDESA M D dostawę zefcc 

sprzedam. Kołobr®eg, tel. 684«.
G-13*94

MERCEDESA 230 D rok 1372 sprze­
dam. Połczyn Zdrój, tel. 831-ta.

C434*
ZAPOROŻCA sprzedam. Koszalin, tel.

538-to, po siedemnastej. Q-1365
DACIĘ rok 1S75 sprzedam. Koszalin, 

tel. 500*30. Q-1351
FORDA czterodrzwiowego i silnik 

180 D sprzedam. Koszalin, tel. 
224-60. G-1352

FIATA 126p. rok 1970 oraz dębnik 
C-35S sprzedam. Warmino 21, gm. 
Biesiekierz. G-US3

FIATA IM lub 125ip fabrycznie no­
wego zamienię na nowego polone­
za, z dopłatą. Koszalin, tel. $1445.

G-1354
SIATA I25p po wypadku sprzedam.

Białogard, teł. 4248. G-13554
FIATA 126450 rok 198* Sprzedam. Ko 

szalin, tel. 504-88. G4342
FIATA 126p nowego sprzedam. Ko­

szalin, ul. Zwycięstwa 187A/6, po 
piętnastej, G439S

FIATA l2$p /płaskie tłoki) zamienię 
na 128p. Koszalin, teł. grzecznościo­
wy 31847, po szesnastej.

04388
FIATA i2Äp rok 1977 stan bardzo 

dobry sprzedam. Słupsk, Z. Augu­
sta 12/147. 0-5*1

SYRENĘ R-20 okazyjnie sprzedam. 
Sławno, ul. Fornalskiej 11/43.

G43B8
CIĄGNIK ursus C-3JC sprzedam. 

Sulechów® 89, gm. MaSechowo.
0-1369

SAMOCHÓD praga V HI S sta® do­
bry sprzedam. Wiadomość: Miastko, 
ul. Bogusława X 5C, tel. grzecz­
nościowy 29-45. G-U6*

STARA £44 skrzyniowy (trzystronny 
wywrót.) sprzedam. Ustronie Mor­
skie Krak ink a £1. G-1382

NADWOZIE poloneza 1984 r., po wy-

Siku sprzedam. Drzeftsko 78-144 
Jkowo, Sznkało. G4383

KAROSERIĘ syreny 105, po wypad­
ku sprzedam. Wiadomość: Kosza­
lin, ul. Jaroszewskiego l/ł, po 
szesnastej. 043*4

MOTOROWER simson oraz romet 
sprzedam. Wiadomość: Biesiekierz, 
tel. 315; Andrzej Walczak. G43ŚS 

DZIAŁKĘ budowlaną o pow, 980 m 
kw. Płock — Borowiczfci koło ba­
senu sprzedam. Wiadomość: Dal ar- 
nowo, (»412 Protooszczewtce gm. 
Biała Stara koło Płocka, Marianna 
Kowalewska. 0-19*8

TRZY pokoje w centrum ' Szczecina 
oraz dobrze zaprowadzony pawilon 
handlowo-usługowy sprzedam. Sącze 
ein, tel. 38543. G-13C8

Lęborskiemu 
Przedsiębiorstwu 

Budowlanemu, Dyrekcji, 
Radzie Pracowniczej, POP, 
Związkowi Zawodowemu, 

Współpracownikom 
OOC 38-3, OSW 

i Zakładowi Zieleni 
z Lęborka, Przyjaciołom, 
Znajomym i Sąsiadom za 

okazaną życzliwość, pomoc, 
współczucie i udział 
w ostatniej drodze 

mojego KOCHANEGO 
MĘKA, OJCA I DZIADKA

Brunon® Bednarko
serdeczne podtóękew&ul® 

składa 

RODZINA
G4343

działalności handlowej sprzedam. 
W rozliczeniu mieszkanie trzy lub 
esteropotojowe, własnościowe w 
(Białegardste heb Koszalinie. Wlado 
mość: Małogard, tel M4d, po Jrodiu

S8BTQCBR kaliber 7XM z tuaetą 
4X92 oraz loasta *x*8 spraodsm. 
Stanów, Armii Pętak taj 1, Górka.o-mt

KURTKĘ z łtaów tanio sprzeda». 
Kosza«n, tel. 53*4*. pe sledamna 
»tej. 0-1373

COCKIER spaniele btało-złote, btało- 
-brsraowe sprzedam. Koszalin, teł. 
53404, po szesnastej. 0-13*7-0

SZCZENIAKI cocker spanie* Sprze­
dam. Koszalin, tel. M3-*T.

043N
BONY PeKaO Barlows.

tel. 27-3«. 0-1178
PIANO-BTRINCÄ, ZSSteW basowo-or- 

aaswswy I* W venneny sprzedam. 
Kołobrzeg, rest. „Morelw”, od dwu 
ddeatej- 0-137C

NOWY radiomagnetofon phlilns dwu 
basetowy sprzedam. Słuptas, teŁ 
*848. Ö-1378

NOWY zastaw stereoioMtezny grun­
dig 1 dywan be&Uskl 3X5 m,

Sużywane irdchetin sprzedam.
teł. 1141. 0-1377

AONKTOEON stereofonicz­
ny darta sprzedam. Koazałia, tel. 
523-28. G-1W1

radio samochodowe sonyo z głoś­
nikami stereo, deck stereo phiMg« 
nowe sprzedam. Koszalin, tel. JUR­
TO. G43S8

MASZYNĘ do asycla łucznik sprze­
dam. Koszalin, A. Lampego 2/M.

0-1370

Przyjaciołom, Koleżankom 
i Kolegom z OSffiE 

w (Koszalinie, Sąsiadom 
i Znajomym, Pracownikom 

i Nauczycielom z ZHP 
w Białogardzie, wszystkim, 

którzy okazali pam tyle 
serca, szczerego 

współczucia i pomocy 
oraz tym, którzy 

odprowadzili 
naszą MAMĘ i BABCIĘ

Marlę Szejd
na miejsce wiecznego 

spoczynku

serdecznie dziękuje
córka z dziećmi

G4304

NOWA maszyną dttentfarską dwu­
płytową ona nowy dywan 3 X 4 m 
sprzedam. Koszalin, Swierc
go 4/5. 

HYNĘ
04379

MASZYNĘ walizkową de ptaanta 
sprzedam. Koezadn, te*.

0-1380
SŁANO sprzedam. Mowtoo 38, gm. 

Darłowo, Kazimiera Kuzborska.
0-1933

ZlMlAlT
NOWA pta&cą automatyczną zamie­

nię na zamrażarkę jednofazową do 
390 litrów. Oferty pisemne Kotu- 
tai. Biuro Ogłoszeń. G-13S4

KOSZALIN — M-3 spółdzielcze przed 
zasiedleniem zamianie na Trójmia­
sto. Wiadomość: Koszalin, tel.
23841, po szesnastej. G43I3

MIESZKANIE dwupofeojowe zamie­
nię na większe. Koszalin, ul. Sy- 
gietyńateiego 23/7, te*. 32*4*, po 
godz. 1*. Odm

JASTRZĘBIE Zdrój — M4. zamie­
nię na równorzędne w Kołobrzegu. 
Gryfice, teł. 3743. Gp42®-8

M4 w Złotowie zamienię na podob­
ne w Soceectaku. Wtadembść: Zlo­
tów u*. Matejki 2/7. 041244

MIESZKANIE spółdzielcze Warszawa 
— Mokotów komfortowe trzy po­
koje, *0 m kw. zamienią na po­
dobne w Koszalinie. Koszalin, tel. 
517-37. 04217

tefeafie

POSZUKUJĘ poaaieseesanta na war 
zztal samochodowy na teranie Ko­
szalina. Oferty pS&aume Koszalin, 
Biuro Ogłoszeń. 04371

MIESZKANIE — kawalerka umeblo­
wana do wynającda. Koszalin, tel.

Kóiae

programatory naprawiam. Ko­
szalin, tel. 54S4S, Mtełnfie. 04*34 

SŁAWNO — naprawa telewtaerów 
aktywacja kineskopów, lei. 39-29, 
Kor «wieki. 044*4

MATEMATYKA — korepetycje, TG>
szatan, Zwycięstwa 

POSZUKUJĘ wspólników do założe­
nia spółdzielni gospodarczej w 
Kartonie. Oferty Koszalin, Bieruta 
*5. 043*9

**«kł
GAGOR Zdzisław zam. Koszalin, zgu 

bił prawo jazdy kat. ABC nr 
13089/77 wydane przez UM Kosza­
lin. G-1390

JURKOWSKI Mirosław zam. Parno- 
wo zgubił protokół nr 9938QS z dn. 
13 IX U984 r. na sprzeda* konia, 
wydany przez OPOZH Koszalin.

G-1391
KUSY Eugeniusz zam. Cewelino zgu­

bił zaświadczenie do biletu mie­
sięcznego WPKM Koszalin.

G438C

Wszystkim, którzy 
okazali pomoc i wzięli 

udział w pogrzebie

Jóxefa Pewfewfcxa

RONA «

043*8

Wszystkim Prayjaetelem» 
&sj»Hi7Hi I Sąsiadem 
sa udziel w eztełalej 

drodze smsasgo DHG&smo 
MĘŻA, MCA, m$CSA 

i DZIADKA

KetWUii^ü
Powffkewsldego

serdeczne psAaląkowaaie 

ekledają
SONA »mmmmĄ

04«7

Z głębokim idiom zawiadamiamy, At 
dnia 7 lutego 1988 roku, zmarła 

nasza NAJUKOCHAŃSZA MAMA i BABCIA

mm wnuk
z domu Niewiadomska 

lat 51
CÓRKI z MĘŻAMI i /WNUCZKA

Pogrzeb odbędzie się 15 H 1965 r„ o gods. 14, aa Cmentarzu i 
Komunalnym w KonsaHui«.

WOHWOOA StUNRI

i wi 27 m 1 omamy

pVMtVMNMyill
12 kwa im r, {©*. II. i 1»M f. w K. pmu tta)

ZAWIADAMIA
fJf£f UKAplIHM V|NPrS4pB»Wi«»

hWWsWI ™
£B09Sp#dNNP8MVMltB

afcjmJŁ^BfcSs^e» ftsaa^a. aan^^saAAs^dki MMw «1* wsww

Wnioski l z*miorz«nla mając# wpływ na 
prz#ttfz«nn#9o zagospodarowani* t#r«ny ol
ptwoWVl W IwlfSiiwfl prawfiif
wodfetf# dN9 8i#7# S%MWin«l# l^finosÄmawa#®# W wwDB 
dns, uL I Maja 9A, ikryt« pocsMwa ifb, IMW 

MbM - Ncswiia WA*1, K-414

ZABRZAMCIB 0WAMCTWO WSIOWI 
KOfALNiA W(OU ICAMSNMidO „MAKOSZOWT* 

41411 Żabnom uC MUksotwik« 34

ZATRUDNI NATYCHMIAST
W p*®^w PW IB'wsWIWB® IWuKSlbBWÄfa

w mdni ad 18 4» 49 iM

w zawodach:

odtMflK. Młootzr aómm, csmia

ŚlUiARS, SlSKTtitYIC«
mkcomm mswrmAwmow&m pm mm*,

oraz pracowników na powierzchni 

w zawodach:
mmm dmcarz, wm6

ROB0VMK MIMWIAN?

Pracownikom zapewnia ai#:
— wyneeredsenle we Ukłedus Merewese #e PW 

w xMiaid m elepnle kwelMec^ | Baki

-a
premie refjełamlBewe. I Msnenl ewe*

— wynagrodzenie s Kelly Mndke»
*■“ depttlel wygi©wy er anreelieaei 4 lee

(me pracowników ienetycti),
nr m iraw m a© m mim in ©in % m 'm^m ■ veuERup RMNjRwuSjf ä HWf®WeIell mWfwu^pwwHwi 

*■“ Z eissp IWĘHI wwfKgC
wytefceócl miesigeseege

— «Metek «ftafeWaecyjny misi ©ires 2 lei w 
bid IM zł mleaty-Je i do I łat w wyaefceiel 
M tS die osób, które pe fez pierwszy pesety
«•jMyom WedMMbijb
MkdMamamejymM msamumiwm m
wysetieócl iMm elma pracowników 
mŃAfe ped zlemłą, którzy zawarli iwdpt 
ddaolHiHłrę

— premie jebBeeizewe za 11, ». H. », W, 41, 41 
IM Im pracy.

Dokumenty wymagane przy przyjęciu do pracy to: 
dowód osobisty, legitymacja ubezpieczeniowa, ktię 
loczka wojskowa, świadectwo procy, Świadectwo 
ukończenia szkoły, dla osób z rolnictwa zaświadcza 
nie z Urzędu Gminy potwierdzające czasokres pra­
cy w gospodarstwie rolnym wraz z adnotację, ie 
mote pracować poza rolnictwem.

Nie przyjmujemy pracowników zwolnionych dyscy­
plinarnie pjaz tych, którzy porzucili pracę.

Zgłoszenia przyjmuje I informacji udzleła 
Dział Zatrudnienia Kopalni „Makeszewy", 

tel. 714041, wOwn. #85.

Pizy Kopalni taniej# Zasadnicza Mała #ómłcia 
w Żabnu, ul. S Mam 118, przyjmująca młedsM de 
nauki w wieku 15—w lot

kifermacjl udziela sekreterlet szkoły, toi, 714P48.
K-488-0
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na naradą, która odbędzie się 1t II 1fM r. w drze« 
dzfó Wojewódzkim, sala 180, godz. 11.
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1 mim RYBACKICH „DAŁMOR** 

w Gdyni

w okrada ed 11 lataga de 80 kwietnia 1988 r.

DYSPONUJE MIEJSCAMI
w Ośrodku Wypoczynkowym 

nad lecłerem Meats 77-124 Parchowo,

Przyjmujemy zamówienia na Imprezy wypoczynko­
we, rekreacyjne sobotnio-niedzielne lub kilku­
dniowe.

Oirodek zapewnia całodzienne wyżywienie oraz 
zakwaterowanie w pokojach 2- i 3-osobowych.

>racy i instytucji prsyjmtt-
Wypocayafiowy n. )exio-Jb

!2?L2^łŁ, «i wmmrńimńYtijM,' ml mZm, ^
274-271.

K-28/B

K4SS

W ÄOftEALWK

egfeszo

PmZKTARG

nÄ wykoiuuiie robót remontowo-budowlanych w jednostkach 
gospodarczych nu terenie woj. koszalińskiego tj.:

1. TUCZARNIA 2YTELKOWO k. BIAŁOGARDU, budynek 
mieszkalny (pałac)

r rsooont dachu i mieszkań wg opracowanej dokumentacji 
wraz z wymianą stropów II piętra i zabezpieczenie otwo* 
rów okiennych i drzwiowych, remont instalacji c.o.. wod.- 
-kan. i elektrycznej.
CHLEWNIA NR S I WIATA PREFABRYKOWANA,

— remont krycia dachów i konstrukcji wraz z wywietrznika­
mi wg opracowanej dokumentacji.

2. TU CZARNIA LYJRKOWICE, budynek admiaistracyjno-miesz- 
luOny.
wykonanie elewacji i remont pomieszczeń mieszkalnych oraz 
instalacji wod.-fcan., elektrycznej i c.o»
CHLEWNIA NR 1—lt.

— naprawa pokryć dachowych, wymiana wywietrzników, wrót, 
drzwi, tynków zewnętrznych, obróbek blacharskich dachu,

— remont ogrodzenia, przegród na wybiegach,
— zbiornik na gnojowicę (szt. 2), remont wg opracowanej do­

kumentacji.
3. TUCZARNIA SUCHA KOSZALIŃSKA, budynek mieszkalny 

(służbowy),
— remont pokrycia dachu i pomieszczeń mieszkalnych wraz 

z instalacją elektryczną, oraz wykonanie osadnika betono­
wego.
DROGI I PLACE,

— remont nawierzchni dróg i plaogw wraz z uzupełnieniem 
oraz wykonanie kanalizacji deszczowej i studzienek.
CHLEWNIA NR 1 I 2

— rampa załadowcza oraz silosy i boksy na składowisko obor­
nika wraz z osadnikami,
BUDYNEK SOCJALNY I BIUROWY ORAZ OGRODZENI' 
ZEWNĘTRZNE

— remont kapitalny budynku oraz elementów ogrodzenia 2 
'uzupełnieniem brakujących przęseł metalowych.

4. TUCZARNIA NOSIBĄDY,
CHLEWNIA NB 1 i 2

— remont konstrukcji dachu wg opracowanej dokumentacji,
CHLEWNIA NR * I. WIATĄ NA NAEKĘB5SA

~ wykonanie krycia dachu papą i eternitem wraz z obróbka­
mi blacharskimi,

MSSe'BKALNY, M2ESZKALM0-BHJRÖWY 1

— retort dachu 1 pokrycia oraz adaptacją pomieszczeń na 
mi0&zk*nia wg cpracowenej dokumentacji,

5. ZAKŁAD TUCZU PBBMHYSŁOWEOO BIAŁY DWÓR, bu­
dynki dwurodzinne Nit. 4),

— remont pokrycia dachu i adaptacja pomieszczeń na miesz­
kania,
BUDYNEK MIESZKALNY (9LÓK) NR X 12 ORAZ BUDY­
NEK 8WI8TLSOOWY

— remont pokrycia dachów oraz przebudowa wg opracowanej 
dokumentacji, wykonanie elewacji bloków,
MAGAZYN NR 4 I 5, STODOŁA NR I, PASZARNIA NR
lit

— wymiana pokrycia dachu, drzwi, wrót i okien,
CHLEWNIA NR 1, 2 i 8

— wymiana pokrycia dachów wraz z remontem ścian szczyto­
wych, wrót, okien oraz przegród w kojcach i posadzek (ka­
pitalny remont).

6. W TUCZARNIACH KROSINO, MOSINO, BABA SKUPU 
W SZCZBCINKU I W ZAKŁADACH PRODUKCYJNYCH

OPPM*. NR 1 W BIAŁOGARDZIE, NR 2 W DRAWSKU, 
NR 3 W KOŁOBRZEGU. NR 4 W KOSZALINIE, roboty 
jMMnohtotwe murarskie, betonowe, malarskie, dekarskie, tyn­
karskie (wewnętrzne i zewnętrzne) oraz rozbiórka komina 
c.o. (murowany) w ZP ar 1 Białogard, oraz inne roboty to­
warzyszące w obiektach gospodarczych, administracyjnych 
i mieszkalnych istniejących na terenie ww. Zakładów. 

Rozliczenie robót nastąpi kosztorysem powykonawczym.

Przetarg odbędzie etę T dala ed eh wili ukazania się ogłosze­
nia w Bturze OPPMs, — Dala! Inwestycyjno-Budowlany w 
Koszalinie ui Be WID.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i pry watne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta oraz unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn.

K-482
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O Telewizja
PROGRAM I

Dzienniki: 10.50, 16.25, 17.20, 19.30,
21.35 i 23.25

9.30 Dla II zmiany: „Orkiestra z 
ShUlingsbury" — film fab. 
(komedia) prod, angielskiej, 
rei. Vail Guest; w rai i gł. T. 
Howard

16.30 Dlo młodych widzów: „Aka 
denata muzyczna" (spotkanie 
z M. Rodowicz) i „Michałki"

17.30 „Wszystko dio seniorów" — 
ode. V filmu łab. węg. TV z 
serii „W pewnym osiedlu", 
tei. G. Palosthy

18.10 „Zakochani w ziemi"
18.30 „Kram" — mag. konsumen­

ta
19.00 Dia dzieoi: Dobranoc
19.10 Klinika zdrowego człowieka
20.15 „Orkiestra z Shillingsbury" 

— powtórz, filmu
21.55 Kino i życie: Gandhi
22.10 Bajka z kart
23.15 „W dziesiątkę": „sekscesy" 

(ii)

PROGRAMY OŚWIATOWE:

TV Technkum Rolnicze: 6.00 J.
polski 6.30 Biologia 13.30 Matema­
tyka 14.00 Hodowlo zwierząt

PROGRAM II i
Dzienniki: 19.30, 21.15 I 23.25

17.30 Program dnio
17.35 „Szlem" — klub brydżowy
18.00 „W obronie własnej": „Kra­

ków uzdrowiskiem?
18.30 KRONIKA' (Szczecin, Koszalin, 

Słupsk i Piła)
19.00 „33" — teleturniej
19.20 Przeboje
20.00 Kalendarz historyczny
20.15 Salon muzyczny: 40-lecie PU 

harmonii Krakowskiej
21.30 „Portret klasy"
22.00 „Nie potrafię powiedzieć: 

żegnaj” — film fab. (obycza 
jowy) prod, radzieckiej, reż,

V B. Durów z cyklu: „Opowieś 
cl o miłości" i

Telewizja zastrzega sobie możliwoić
zmian w programie!

GLOS POMORZA Str.7

PROGRAM II
progTam nadawany w wersji, stereo
Wiadomości: 6.00, 1.00, 18.00, 17.00,
21.08
Skrócony test stereo: 8.40, 15.80, 18.30, 
49.30, 22.40

«.30 Poranna serenada 9.00 „Wy- 
ibraniec” — fragm. pow. 9.20 Muzyka 
9.50 „Pułapka” — fragm. pow. 10.00 
Godzina melomana 44.40 Muzyczny 
non-stop 12.2B Przeboje jazzmanów 
43.05 Z malowanej skrzyni 43.30 Al­
bum operowy 14.00 Nagrania nowe i 
najnowsze 16.00 Pamiętniki i wspom 
nienia 16.00 Wiclfltie dzieła, wielcy 
wykonawcy 18.00 Kłuto stereo 19.30 
Wieczór w filharmonii 21.45 Nie tyl 
ko piosenki 21.30—4.00 literatura 1 
muzyka

PROGRAM III
Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 
45.00, 46.00, 17.00, 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 
$.15 Ozy mówisz po polsku? 8.30 
Kongres futurologiczny” — fr. pow. 
9.09 Po prostu o nas 9.20 Mała mu­
zyka 10.00 „Sceny z życia małżeń­
skiego” 10.30 Jazz 44.20 Muzyczny In 
teTklub ll.SO „Fnin” — fr. pow. 12.05 
W tonacji Trójki 13.10 Powtórka 2 
rozrywki 14.00 Słynne tria i kwin­
tety 45.09 Przypominamy zespół Da­
ve Clark Five 48.00»—49.00 Zaprasza­
my do Trójki 48.09 Inf. sportowe 
49.00 „Pan Tadeusz” — aud. 19.30 
Trochę swingu... 20.00 Cały ten rock 
20.49 (Warsztaty muzyczne 24.00 Mi­
strzowie J. Sebastiana (XXTV) 21.45 
Książka tygodnia 22.09 Inf. sporto­
we 22.115 Siadami jazzowych legend 
— aud. 22.45 Posłuchać warto 23.00 
Zapraszamy do Trójki

PROGRAM IV
Wiadomości: 7.00, 12.05, 47.00, 19.30,
23 60

7.40 J. rosyjski 7.65 Piosenki ra­
dzieckie 8.10 Jesień nie zawsze zło­
ta — mag. 8.30 Nuty spod lekkiej 
batuty 9,05 Muzyka kL 11* 9.35 Dla 
przedszkolaków: ,JCapuściaki bardzo 
zmarznięte” — słuchów. 10.00 Histo­
ria ki. v 40.30 Fantazja polska 14.00 
J. polski ki. lic. 14.30 Płytowe kolek 
cje 14.69 Sygnał czasu i hejnał 12.10 
Lektury kształcą — aud. 12.20 Pol­
skie zespoły instrumentalne 12.30 W 
Jezioranach 13,25 Muzyka balet. P. 
Czajkowskiego (II) W.OOMIO.OO Popo­
łudnie młodych 18.40 Katalog plani­
ków Jazzowych — aud. 17.05 Antolo­
gia muzyki kameralnej — aud. 18.00 
Obiektywizm — aud. 18.20 Muzyczne 
hobby 48.40 Studio ekspertów 19.40 
J. niemiecki. 19.95 .NURT 20.20-22.00 
Wieczór muzyki i myśli

Radio
PROGRAM I
Wiadomości: 0.01, 1.00, 2.00, 8.00, 4.00,
5.00, 5.30, 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
42.03, 14.00, 18.00, 18.00 19.00, 20.00,
24.00, 23.00
prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 
6.29, 13.00, 21.00
Komunikat energetyczny i gazowni­
ctwa: 7.69, 13.00, 21.00'

0.05—3.00 Muzyka nocą 4.09—5.00 Po 
ranne sygnały 6.05 Rozm. rolnicze 
5.30-8.00 Poranne sygnały 9.00—ll'.OO 
Cztery pory roku ail.09Mia.57 Kon­
cert przed-hejnałem 44.58 Sygnał cza 
su i hejnał 42.30 Portugalskie fado 
42.45 Rolniczy kwadrans 13.20 Radio 
Praga przedstawia 43.30 Przeboje ml 
strzów 44.05—Ü5.55 Mag. „Rytm” 45.65 
Radio kierowców 4635 Bank prze,bo 
jów 17.25 Ten stary, dobry Jazz 
18.15 Koncert dnia 19.20 Minirecital 
18.30 Dla dzieci: „O krasnoludkach 
i sierotce Marysi” — ode. 2 20.40
Koncert życzeń 20.40 J. Maulins — 
„Najmłodszy syn” 20.60 Jazz w piguł 
ce 21.05 Kronika sportowa 21.15 Ka­
riery laureatów konkursów chopi­
nowskich 22.2® Kronika muzycznych 
wspomnień 23.10 Panorama świata 
23.50—23.59 Melodie na, dobranoc

Ta scenka (pochodząca z amery 
kańskiego filmu o życiu kobiet lek, 
kich obyczajów w Nowym Orleanie 
na przełomie ubiegłego i bieżącego 
wieku) mogłaby również być jakąś 
ilustracją do II części „sekscesów’ 
(pr. I, godz. 23.15).

Fot. CAF Keystone

Koszalin
6.30 Studio Bałtyk 7.35 Młodzi rad­

ni /WORN w Słupsku — aud. B. Ma­
tuszkiewicza 13.05 Śpiewa M. Lerch 
17.05 Przegląd aktualności 17.12 Mu­
zyczny relaks 17.35 „Budowanie gnia 
Zda” — rep. J. Koprowskiej 17.65 
Melodie ukraińskie 18.45 Przegląda­
my nowe książki — aud. G. Fred er 

>18.27 Program na Jutro

SPORT • WYNIKI •REKORDY • CIEKAWOSTKI

Brąz B. Kramera
Po 10 dniłaoh postukiwania do 

godnych warunków do przepro­
wadzenia mistrzostw świata w 
żeglarstwie lodowym, dopiero w 
niedzielę, 10 bm. udało się na 
jednej z zatok w stanie New 
Jersey przeprowadzić pięć wy­
ścigów. Cztery z nich wygrał 
Jan Gougeon (USA) i cn też zo 
stał mistrzem świiata. Drugie 
miejsce zajął jego rodak O’Brien, 
a trzecie — Bogdan Kramer 
(YKW Poznań). Kolejne miejsca- 
zaj^Uł — Randy Johnson (USA), 
Karol Jabłoński (ZAZA Mrągo­
wo), Stanisław Maeur (AZS Ol­
sztyn). Czwarty nasz reprezen­
tant, Piotr Burczyński (AZS Ol­
sztyn), zajął 10 miejsce.

Turniej
trwa

Wczoraj rozpoczął się w Ko­
szalinie międzynarodowy turniej 
koszykówki mężczyzn. Wieczorem 
odbyły się pierwsze mecze. Nie­
stety, ze względów techniczych 
nie możemy podać rezultatów 
spotkań. Zamieścimy je w ju­
trzejszym numerze „Głosu”.

Dziś kolejne spotkania w hali 
KOSiR ,przy ul. B. Głowackiego 
5. Zmierzą się: SZS AZS Kosza­
lin z Gryfem Słupsk {godz. 15) 
oraz KPV Halle z Kotwicą Ko­
łobrzeg (godz. 16.30). W środę o- 
statnie spotkania i * zakończenie 
turnieju, (wim) '

Debel Motusa trzeci
* WE WROCŁAWIU zakończył alę 

ogólnopolski turniej klasyfikacyjny 
juniorów w badmintonie. Na star­
cie stanęło 106 zawodników z 31 klu 
bów. W grze podwójnej trzecie miej 
see zajęli reprezentanci Motusa Ko­
szalin: Andrzej Bazyli — Paweł Ta* 
leck i.

Wygrana 
w Bogocie

W towarzyskim .meczu piłkar­
skim w Bogocie Polska wygi%ła 
z Kolumbią 2:1 (2:1). Bramki zdo 
byli — dla Kolumbii: Ascisclo 
Cordoba w 9 min., dla Polski:

Andrzej Pałasz — 2 (w 5 d 34
min). Był to trzeci mecz piłka­
rzy obu krajów, wszystkie zakoń 
czyły się zwycięstwem naszej 
drużyny.

Komentatorzy agencyjni pod­
kreślają w relacjach z meczu 
dojrzałą grę polskich piłkarzy — 
a kluczem do zwycięstwa stały 
się kontry naszego zespołu. Pod 
kreślą się także, iż Polacy prze 
wyższali rywali wyszkoleniem 
technicznym oraz przygotowa­
niem fizycznym.

Szlachetny gest Ludo Coecka
Ludo Coeck, piłkarz reprezen­

tacji Belgii grający obecnie w 
Interze Mediolan nagrał ostat­
nio płytą, która we Włoszech i 
Belgii rozchodzi sią bardzo do­
brze. I nie byłoby w tym nic 
specjalnie interesującego, podob­
ne inicjatywy podejmowali już 
inni piłkarze, gdyby nie fakt, że 
Coeck, którego już od dawna zło

śliwi koledzy nazywają „Iglesia 
sem stadionów” cały dochód ze 
sprzedaży płyty przeznaczył na 
zakup żywności dla dzieci w Etio 
pii. Wszystko wskazuje, że sprze 
darty zostanie cały nakład (300 
tys.), a to pozwoliłoby wysłać do 
Etiopii 120 ton mleka w proszku.

Walczy 
w I lidze

W Poznaniu rezegrano turniej 
II ligi w zapasach stylu wolnego. 
W imprezie wzięła udział m.in. 
ekipa zawodników Budowlanych 
Koszalin. Najlepiej z nich spisał 
się Edward Dudzik, który zwycię 
żył w kategorii 100 kg.

Premią za udany start będzie 
dla zapaśnika Budowlanych u- 
dział w turnieju ekstraklasy. 
Odbędzie się on w przyszłym 
miesiącu w Katowicach, (wim)

500, gol Maradony
Bohaterem 18 kolejki spotkań 

włoskiej ekstraklasy piłkarskiej był 
występujący w drużynie Napoli Ar­
gentyńczyk Diego Maradona. Jego 
zespół wygrał 2:1 z Torino, a Ma­
radona zdobył jedną z dwóch bra­
mek. I nie była to byle jako bram 
ka, lecz 500. w życiu goi Marado­
ny. Po egzekwowanym przez Ar­
gentyńczyka rzucie karnym neapo- 
titańska publiczność zgotowała mu 
długotrwałą owację.

500. bramka Maradony padła 
więc w identyczny sposób jak przed 
laty 1000. gol Pelego.

W skrócie
* W TOWARZYSKICH MECZACH 

piłkarskich Paragwaj przegrał z U- 
rugwajem 1:3 (0:2>, a Ekwador wy­
grał 2 NiRCD 3:2 (4:0).

* WOJCIECH F1IBAK i Boris Bec 
ker zwycięsko przeszli przez drugą 
fundę turnieju tenisowego w Delray 
Beach. Pokonali oni Davlda Bowle- 
na i Ndukę Odizora 7:6, 6:4.

A
Po meczu 
Czarnych

Ubiegłej niedzieli legioniści 
schodzili z ringu w Słupsku ze 
spuszczonymi głowami. Zwycię­
stwa K. Kosedowskiego, J. Czer 
niszewskiego i remis Zb. Rauby 
nie mogły osłodaić goryczy po­
rażki 5:15 z Czarnymi.

Radosny nastrój panował za 
to w obozie Czarnych. Debiutu­
jący w roli I trenera Jan Zylió 
ski dopiero po kilkunastu minu­
tach od zakończenia meczu mógł 
ocenić Jego przebieg.

— To byt dobry mecz, kilka 
walk mogło się naprawdę podo­
bać. Na pewno pierwszoplanową 
postacią był Mirosław Knapik, 
który zwyciężył utytułowanego 
rywala. Wprost idealnie wykony 
wał wszystkie przedmeczowe za 
łożenia. Konto punktowe wzbo­
gacił też Kazimierz Adach, wal 
cząc z bardzo dobrym technicz­
nie D. Kosedowski-m, Tu chciał 
bym dodać, że nasz zawodnik 
miał poważne kłopoty zdrowot­
ne w okresie przygotowawczym. 
Forma zawodników rośnie. Uwa­
żam, że będzie jeszcze lepsza.

W imieniu całej drużyny chciał 
bym podziękować publiczności 
za gorący doping. Pomógł nam 
bardzo. (ebuar)

Startowali

W Zabrzu odbył się halowy 
mityng lekkoatletyczny, w któ­
rym wzięli udział m.in. zawodni 
cy słupskiego Gryfa. Najlepsze 
wyniki osiągnęli biegacze: M. 
Mach na 1.500 m — 3.49,92 oraz 
na tym samym dystansie J. Hu- 
ruk — 3.51,38, a na 60 m — 
A. Radtke — 6,98. (jot-es)

Po feriach szkolnych wznowiono 
rozgrywki siatkówki klasy między­
wojewódzkiej makroregionu wielko- 
polskiego, w których grają m. in. 
zespoły okręgu koszalińskiego.

Kobiety. Dobrze wykorzystały 
przerwę siatkarki Wielima Szczeci­
nek, gdyż pokonały u siebie Orka 
na Poznań 3:2 (mecz trwał ponad 
2 godziny!) i 3:0. Odbyły się po­
nadto dwo inne mecze: Barnim 
Goleniów — Energetyk Poznań 2:3 
i 3:0, AZS Gorzów — AZS Poznań 
3:0 I 3:0. Spotkanie: Sokół Piła —

28 Grata 
klasa M

a Obra Mosina — pauzowała.

Sokół 32 57 81—40
AZS P. 28 55 83—12
Sparta 30 52 75—39
Energetyk 30 47 63—55
Wielim 30 44 52—58
Orkan 30 41 49—67
Barnim > 30 40 46—69
AZS G. 30 37 34—79
Obra 28 27 19—83

Mężczyźni. Derby Pomorza Środ­
kowego, które rozegrano w Kosza 
linie, przyniosły niespodzianki. Fa­
woryzowani Budowlani przegrali z 
Granitem Świdwin 1:3 i 0:3. Uspra 
wiedłtwieniem dla gospodarzy jest 
fakt, że w ich składzie grali... tył 
ko juniorzy. Zawiodła Dartovia, któ 
ra uległa na wyjeżdzie rezerwom 
Stali Stocznia Szczecin 1:3 i 2:3.

(jot-es)
Pozostałe rezultaty: AZS Szcze­

cin — Victoria Września 3:0 i 3:1 
Stilon Gorzów — Gwardia Piła 3:0 
I 3:0, Pocztowiec Poznań — Znicz 
Gorzów 1:3 I 3:2.

Gwardia 30 49 63—49
Budowlani 32 48 62—62
Pocztowiec 32 48 59—71
Victoria 32 45 62—68
Stal 32 44 52—74
Darłowia 32 41 51—76
Znicz 32 40 41—79
Granit 32 39 37—82

Stilon
AZS

32 64 96— 7
30 54 76—31

Po dwie najlepsze drużyny z 
dwóch grup rozgrywek makroregio 
nu pomorskiego w siatkówce męż 
czyzn biorą udział w czterech tur­
niejach barażowych, których staw 
kg. jest start w zawodach o wejś­
cie do II ligi. Wśród 4 drużyn jest 
AZS Słupsk, który zwycięsko za­
kończył rywalizację w grupie A.

W Gdańsku odbył się pierwszy z 
turniejów. Słupscy akademicy wy­
grali dwa spotkania z Chemikiem 
Bydgoszcz 3:2 i Stalą Grudziądz 
3:1, a ulegli AZS Gdańsk 1:3.

Następne trunieje odbędą się w 
Bydgoszczy, Grudziądzu i Słupsku.

(wim)

Z regionu
* W SPOTKANIU o wejście do 

II ligi koiszyikarki rezerw SZS AZS 
Koszałki zmierzyły się z AZS Szcze­
cin. Koszaliniankl przegrały 52:78 
(32:34). Najskuteczniejsze były: M. 
Niziołek — 17 pkt. w SZS AZS oraz 
B. Pytka — 28 pkt. w AZS.

* W BIAŁOGARDZIE rozegrano 
towarzyski turniej piłkarski. Impre­
za rozpoczęła cykl zawodów sporto­
wych, uświetniających 40-lecle wy­
zwolenia miasta. Zwycięzcami tumie 
ju zostali piłkarze Vietorii Sianów, 
którzy pokonali Iskrę Białogard 8:2 
i Sokoła Karlino 2:1. W trzecim me 
czu Iskra zremisowała z Sokołem 
2:2.

Najlepsza drużyna otrzymała pu­
char, który ufundowało Towarzystwo 
Trzeźwości Transportowców w Bia­
łogardzie.

* ZWYCIĘSTWEM SZS AZS Ko­
szalin zakończył się mecz koszyków 
ki rozgrywek strefowych kadetek. 
Drużyna koszalińska pokonała AZS 
Poznań 54:50 (25:25). Najwięcej pun­
któw zdobyły: D. Sarnowska — 23 
dla Koszalina i L. Siwczak —. ii dla 
Poznania, (wim)

RENDEZ-- tł
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— Co pan 2wraca?! — spytała ostro.
— Uwagę. — Sięgnąłem po szklankę whisky. — 

Na zdrowie.
— Myślałam, że picie na służbie jest zabronione?
— Tak. O co pani chodzi?
— Chcę wiedzieć, dlaczego nikt nie chce ze mną 

porozmawiać. — Podniosła dłoń, widząc, że chcę 
się odezwać. — Tylko bez żartów. Martwię się. 
Dzieje się coś strasznie dziwnego, prawda? Wie 
pan, że zawsze częściej rozmawiam z oficerami niż 
inni pasażerowie — odmówiłem sobie przyjemności 
rzucenia paru nasuwających się komentarzy — a 
teraz nikt nie chce ze mną rozmawiać. Tata mówi, 
że sobie to tylko wyobrażam. Ale nie, ja wiem, 
że nie. Nie chcą mówić. I wiem, że nie ze wzglę­
du na mnie. Są czymś śmiertelnie przerażeni, biega 
ją ze ściągniętymi twarzami, udając, że na nikogo

nie patrzą, a rozglądając się dookoła • przez cały
czas. Coś się stało, prawda? Coś strasznie, strasz­
nie złego. A czwarty oficer Dexter... on zginął, 
mam rację?

— Co się mogło stać, panno Beresford?
— Bardzo pana proszę. — Oto coś do zapisania 

w księgach. Susan Beresford mnie prosi. Przeszła 
przez kabinę — co wobec rozmiarów kabiny, w 
jaką stary Dexter uważał za stosowne wyposażyć 
swojego pierwszego oficera, nie wymagało od niej 
więcej niż dwóch kroków — i stanęła przede 
mną. — Niech mi pan powie prawdę. Trzech lu­
dzi zaginęło w ciągu dwudziestu czterech godzin... 
niech mi pan nie mówi, że to przypadek. A wszys 
cy oficerowie wyglądają, jakby ich mieli wystrze­
lać o świcie.

— Nie wydaje się to pani dziwne, że tylko pani 
zauważyła, że dzieje się coś niezwykłego? Co na 
to inni pasażerowie?

— Inni pasażerowie! — Ton, jakim to powie­
działa, nie był specjalnie pochlebny dla innych pa­
sażerów.— Jak mogą cokolwiek zauważyć, skoro 
wszystkie kobiety są albo w łóżkach, albo u ma­
sażysty, a wszyscy mężczyźni siedzą w salonie te­
legraficznym jak płaczki na pogrzebie, tylko dla­
tego, że zespuły się maszyny podające notowania 
giełdowe? I jeszcze jedno. Dlaczego te maszyny 
się zepsuły? I dlaczego kabina radiowa jest zam­
knięta? I dlaczego „Campari” płynie tak szybko? 
Poszłam właśnie na rufę posłuchać pracy silników 
i wiem, że nigdy tak szybko nie pracowały.

Niewięle pominęła, to fakt.

— A dlaczego przyszła z tym pani do mnie? —
spytałem.

— Tata mi tak doradził. — Zawahała się 1 
uśmiechnęła lekko. — Powiedział, że sobie wszyst­
ko wyobrażam, a dla kogoś cierpiącego ńa złudze­
nia i przerost wyboraini nie ma nic lepszego, jak 
wizyta u pierwszego oficera Cartera, który nie 
wie, co to takiego.

— Pani ojciec się myli.
— Myli się? Pan, a... cierpi na złudzenia?
— Myli się, że pani to sobie wyobraża. Tak nie 

jest. -— Dopiłem whisky i wstałem. — Dzieje się 
coś złego, bardzo złego, panno Beresford.

Spojrzała mi prosto w oczy 1 powiedziała spokoj­
nie:

— Powie mi pan, o ćo chodzi? Bardzo pana pro 
szę. — Chłodne rozbawienie całkowicie zniknęło z 
jej twarzy i głosu: to była Susan Beresford zupeł­
nie inna od tej, jaką znałem, i taką wolałem ją 
dużo bardziej. Po raz pierwszy, o wiele za późno, 
przyszło mi na myśl, że to może być prawdziwa 
panna Beresford. Kiedy się nosi metkę z wybity­
mi licho wie iloma milionami dolarów i przedzie­
ra przez las pełen wilków, złaknionych złota i 
darmowego biletu na życie, to jakaś tarcza, coś, 
co dałoby obronę przed wilkami, jest nader po­
trzebne, a musiałem przyznać, że kpiarskie rozba­
wienie, rzadko tylko ją opuszczające, było najbar­
dziej skutecznym środkiem odstraszającym.

— Powie mi pan? Proszę — powtórzyła. Pode­
szła do mnie bliżej. Zielone oczy zaczęły się roz­
pływać w swój niesamowity sposób i znów mia­

łem kłopoty z oddychaniem. Myślę, że może
mi pan zaufać, panie Carter.

— Tak. — Odwróciłem wzrok — za pomocą resz 
tek siły woli, ale jednak odwróciłem — i udało 
mi się znów zacząć oddychać, wdech-wydech, 
wdech-wydech, to nie było takie trudne, jak już 
się zaczęło. — Myślę, że mógłbym pani zaufać, 
panno Beresford. Powiem pani. Ale nie teraz. Gdy­
by pani wiedziała, dlaczego to mówię, nie naciska­
łaby pani, żebym pani powiedział. Czy pasażerowie 
dalej siedzą na pokładzie korzystając ze słońca 1 
świeżego. powietrza?-

— Co takiego? — Zmiana tematu sprawiła, że 
zamrugała, lecz szybko odzyskała równowagę i 
wskazała na okno. — Przy czymś takim?

Zobaczyłem, co miała na myśli. Słońce zaszło, 
a całe niebo przesłoniła potężna, ciemna chmura 
nadciągająca z południowego wschodu. Morze nie 
było bardziej wzburzone niż przedtem, ale odnio­
słem wrażenie, że temperatura spadła. Nie podo­
bała mi się ta pogoda. Doskonale rozumiałem, dla 
czego nikt z pasażerów nie chciał być na pokła­
dzie. To nieco komplikowało sytuację. Ale był jesz 
cze inny sposób.

— Rozumiem, co ma pani na myśli. Przyrze­
kam, że wieczorem powiem wszystko, co pani bę­
dzie chciała wiedzieć — był to dość elastyczny li­
mit czasu — jeżeli pani z kolei obieca nie zdra­
dzić nikomu, te coś się stało... i jeżeli coś pani dla 
mnie zrobi.

— Co mam zrobić?
(c.d.n.)

Głos Pomorza
„Głos Pomorza" Dziennik Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

Redaguje zespół.

Redaktor naczelny — Andrzej 
Lewandowski.
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Narodowy Czyn Pomocy Szkole

!e i rodzice sojusznikami dzieci
Postomino. W gminie tej Istnie 

je 7 szkół podstawowych. W 
pięciu z nich, odpowiadając na 
apel Krajowej Rady PRON, po­
wołano szkolne komitety pomo­
cy szkole. Zakłady pracy obejmu 
ją formalnie patronaty nad szko 
łami.

W Komitecie Gminnym PZPR 
w Postominie powiedzieli • mi: 
Niech pand jedizie do Pieńkowa, 
to najprężniejsze środowisko, 
wspaniali ludzie. Pojechałam. Ma 
ła wiejska szkoła. Jeszcze cisza 
— to już ostatnie dni ferii. Przed 
godziną rozgrywano tu mecze 
tenisowe, po południu odpoczy­
nek. Obok wejścia do szkoły na 
ścianie tablica informująca, że 
dzięki czynom społecznym w 
1968 roku dobudowano nową 
część placówki. Postawiono salę 
gimnastyczną z zapleczem.

Apetyt rośnie w miarę jedze­
nia. — Kiedy Rada Krajowa 
PRON podjęła akcję, od razu 
przyklasnęliśmy — mówi dyrek­
tor szkoły, Stanisław Pawlik. — 
Doskonała okazja, by poprawić 
warunki pracy i nauki w szkole. 
Staliśmy się szkołą gminną, do 
jeżdżą ją do nas dzieci z pobli­
skich wiosek. Zamiast stu, pra­
wie dwieście dzieci. Na taką licz 
bę uczniów dwa sanitariaty, to 
za mało, nie ma kuchni, w 
której można by przygoto­
wywać posiłki dla dojeżdżają­
cych. Słowem — brakuje po­
mieszczeń gospodarczych. Nie 
ma szans na budowę nowego

skrzydła całkowicie ze Środków 
gminnych, ale jest możliwość re 
alizacji tego przedsięwzięcia w 
czynie społecznym.

Społeczny Komitet Pomocy 
Szkole w Pieńkowie powstał 18 
stycznia bieżącego roku. Decyzję 
tę poprzedziło zebranie z rodzi 
cami, na którym powołano korni 
tet rozbudowy szkoły. Szefem 
komitetu został Jan Knetke, w 
jego składzie znaleźli się 
wszyscy ci, od których zależy 
pomoc.

— W ubiegłym roku mieszkań 
cy Pieńkowa uporządkowali omen 
tarz, POHZ udostępnił sprzęt, a 
ludzie — pracę swoich rąk.
Urząd Gminy nagrodził za to wio 
skę 50 tysiącami złotych. — mó 
w i sołtys Leszek Podemski. — 
Na zebraniu samorządu wiejskie 
go postanowiliśmy przeznaczyć 
te pieniądze na rozbudowę szko 
ły. Na dobry początek...

—*■ Po feriach zrobimy zebra­
nie rodziców — dodaje S. Pa­
wlik. — W imieniu komitetu wy 
stąpimy o dobrowolne cpcdatko 
wanie' się ich na ten cel. Myślę 
że nie odmówią.

— Oprócz tego wystąpiliśmy 
o przyznanie na naszą rozbudo­
wę pieniędzy z nadwyżki budże 
towej gminy — uzupełnia J. 
Knetke. Trzej panowie są dobrej 
myśli, bo każdy z nich jest rad 
nym, a więc trzy głosy pewne. 
Cel zaszczytny i potrzebny spo­
łecznie, więc mają nadzieję że 
podobnie pomyślą inni radni.

Nie ukrywają takie, że liczą 
na wsparcie rad sołeckich z 
Masłowic i Chudaczewa — wio 
sek, z których dzieci dochodzą 
do szkoły w Pieńkowie.

Sołtys zapewnia, że ludzie po 
ffnogS przy niektórych, niefacho 
wych pracach, udostępnią własny 
sprzęt.

Moi rozmówcy zwrócili się z 
prośbą do przewodniczącego 
związku zawodowego POHZ 
Mieczysława Stankowskiego, aby 
jego przedsiębiorstwo wsparło 
ideę pomocy szkole. 18 stycznia 
szkoła podpisała z Gospodar­
stwem Hodowli Zarodowej w 
Pieńkowie porozumienie, na mo­
cy którego dzieci będą pomaga­
ły w pracach polo wych, przy­
gotowywały programy artystycz­
ne dla pracowników, organizowa 
ły spotkania z ciekawymi ludź­
mi, wykonywały czyny na rzecz 
GHZ. a zakład wspierać będzie 
rozbudowę udostępniając sprzęt. 
Jako patron będzie też pamiętał 
o innych drobnych pracach, ja 
kie mogą wykonać fachowcy.

St. Pawlik obawia się czy 
entuzjazm i zapał nie prysną, 
gdy wystąpią kłopoty z materia 
łami budowlanymi, bo — jak na 
razie — nikt nie gwarantuje prio 
rytetu dla takich komitetów i 
czynów. Powszechnie przecież wia 
domo, że materiałów budowla­
nych brakuje. Czy za inicjatywą 
pójdą działania decyzyjne?... 
Przedstawiciel Urzędu Gminy 
nie ma takiej nadziei. A może...

Grażyna Kończak

Kampania sprawozdawcza w PZPR

sja nie tylko o partii
Miastko. Zebrania sprawozdaw 

cze w podstawowych organiza­
cjach partyjnych rejonu mia­
steckiego obejmującego - gminy 
Miastko, Kępice* Koczałę i Trze 
bielino dobiegają końca. Doro­
bek poło^wy kadencji podsumo­
wano już w blisko 70 POP z te­
go terenu.. Mdłym akcentem kil­
ku zebrań było wręczenie legity 
macji. członków partii robotni­
kom zakładów Miastka i Kępic. 
W trakcie kampanii przyjęto 
również 11 kandydatów.

Różny jest stopień realizacji 
decyzji i wniosków podjętych 
podczas ostatniej kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej. Nie wszy­
stkie z nich udało się zrealizo­
wać w tym krótkim okreśie. 
Mówi się o tym na wszyst­
kich zebraniach otwarcie i kry­
tycznie, wytyka popełnione błę­
dy. szuka możliwości’ rozwiąza­
nia problemów' nurtujących zało­
gi i środowiska.

Sporo uwagi poświęca się rów» 
nisz działalności związków zawo 
dowych, samorządów pracowni­
czych. Podkreśla się konieczność

Żaden pożytek 

z takiego

Świtały. — Sklep w naszej 
wisi czynny. Jest od przypadku 
do przypadku — piszą mieszkań 
cy wsi Świtały w gminie Dam­
nica. Nigdy* nic wiemy, czy po 
przebyciu, kilku kilometrów diro 
gi nie zastaniemy na drzwiach 
kłódki. Pani ekspedientka jest 
rencistką i pracuje w niepeł-

aktywizacji niektórych organiza­
cji., potrzeb^ aktywnego uczestni­
ctwa członków partii w ruchu 
związkowym.

— Zbyt mało jeszcze — mó­
wiono podczas jednego z zebrań 
— nasi młodzi towarzysze anga­
żują się w pracy związków mło 
dzieżo wych. Ponadto rozważa, się 
możliwości pełniejszej realizacji 
zadań produkcyjnych. Szczegóło­
wo dyskutowane są także kwe­
stie płac pracowników poszcze­
gólnych zakładów i przedsię­
biorstw.

Natomiast w środowisku, wiej­
skim tematyka zebrań koncen­
truje się wokół problemów pro­
dukcyjnych. Członkowie partii 
z Koczały zajęli się m. in. pro­
blemem marnotrawstwa płodów 
rolnych. Postulowano potrzebę 
usprawnienia kombajnów zbożo­
wych, aby straty były jak naj­
mniejsze. W kilku organizacjach 
krytykowano zmiany cen na śród 
ki do produkcji rolnej oraz czę­
ści zamienne do maszyn i urzą­
dzeń. Warunki socjalne i płaco«» 
we są tematem dyskusji w pań-

nym wymiarze godzin, ale prze­
cież nie każdy może kupować 
w godzinach dogodnych dla skle 
powej. Mamy pretensję o to, że 
towary atrakcyjne, takie jak ka 
wa czy słodycze tylko w mini­
malnej ilości trafiają po dosta­
wie na półki. Dobrze by było 
wykładać faktury dostaw do 
wglądu klientów na ladlzie. Nie 
byłoby podejrzeń i niesnasek. 
Próbowaliśmy interweniować w 
Gminnej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska” w Damnicy, ale 
bez skutku. A przecież jest trud 
na, Optra zima. Do najbliższego 
sklepu spożywczego mamy około 
5 kilometrów. Od dłuższego cza­
su kupujemy w naszej wsi chleb 
z samochodu, dostawczego. Dla­
czego?

(ce)

stwowych gospodarstwach rol­
nych.

Tam, gdzie zarobki są stosun­
kowo niskie notuje się wiele 
przypadków porzucania pracy w 
PGR i przenoszenia do innych 
zakładów. Zjawisko to — mó­
wił jeden z dyskutantów — jest 
groźniejsze, że porzucający pracę 
blokują mieszkania zakładowe, 
których brak dla nowych pra­
cowników.

Tak w mieście, jak i, na wsi 
w dyskusjach porusza się rów­
nież bplączki z jakimi borykają 
się mieszkańcy. We wszystkich 
środowiskach krytycznie ocenia 
się działalność handlu i zaopa­
trzenia rynku, — Niezrozumia­
łym jest fakt — twierdził jeden 
z członków partii z Kępic — że 
w tak krótkim czasie mogło 
dojść do ponownego pogorszenia 
się zaopatrzenia naszych skle­
pów w środki czystości, szcze­
gólnie zaś w proszki do prania.

W planach pracy przewidziano 
sporą ilość czynów społecznych 
na rzecz środowiska i miasta. 
Kontynuowane mają być w dal­
szym ciągu działania zmierzające 
dio doskonalenia pracy partyj­
nej we wszystkich środowiskach 
i również aktywne uczestnictwo.

Autobusem do Ustki 
- już o godz. 3.50

Od poniedziałku, ll bm. wprowa­
dzono dodatkowy kurs do Ustki i z 
powrotem. Autobus odjeżdża: ze
Słupska o godz. 3.50 sprzed dworca 
PKP ulicami: Wojska Polskiego,
Sienkiewicza, Kopernika, Bałtycką, 
Portową i dalej szosą do Ustki, a z 
powrotem fwyjazd o godz. 4.20) — 
Bałtycką, Kopernika, Wolności, Koł­
łątaja — do placu Dworcowego. O- 
bowiązują wszystkie przystanki na 
tej trasie.

Dodatkowy autobus, jak informuje 
dyrektor WPK, kursować będzie tyl 
ko w dni robocze, a opłata za bilet 
jest podwójna — i nie ma tu bile­
tów ulgowych ani miesięcznych.

Decyzję o uruchomieniu nowego 
kursu Podjęto na prośby i liczne po 
stulaty pasażerów oraz w ramach 
dalszego usprawniania komunikacji.

<a)

Gryfia trzęsła się w posadach
Słupsk. V/ ostatnich dniach ferii to hali Słupskiego Ośrodka Spor 

u i Rekreacji „Gryfia” odbywał się wielki turniej gier i zabaw 
dla młodzieży i dzieci ze szkół podstawowych przebywająuch w 
to czasie ferii na półkoloniach. Krzyk tysiąca gardeł towarzyszył 
Pr/e.Z czas trwania imprezy. Wyczyny swoich starszych kole­
gów oklaskiwali przybyłe na zawody... przedszkolaki. Od zawodów 
nie był ich w stanie oderwać nawet obiad, część grup towarzyszyła 
więc zawodnikom do ostatniego gwizdka.

Tego typu imprezę zorganizo 
wano w Słupsku po raz pierw­
szy. Objęliśmy nad nią honoro­
wy patronat, trud organizacji 
spadł jednak głównie na władze 
sportowe miasta, wydział oświa 
ty i wychowania, Szkolny Zwią 
zek Sportowy, Towarzystwo Krze 
wienia Kultury Fizycznej i 
SOSiR. I tym ludziom należą się 
podziękowania i słowa uznania.

260 zawodników uczestniczyło 
w biegach sztafetowych z prze 
szkodami.

Rozgrywki prowadzono w dwu 
grupach wiekowych. Za każdym 
razem kiedy na starcie stawała 
inna grupa zmieniał się stopień 
trudności. Najmniejsi pełzali 
więc pod ławeczką i omijali usta 
wionę w szeregu duże lekarskie 
piłki, starsi skakali przez płotki, 
fikali koziołki, wyplątywali się 
z kolorowych szarf, ci więksi po 
pisywali się umiejętnościami po­
konywania prawdziwych prze­
szkód, w tym i skrzyń sporto­
wych. Różna była technika, róż 
ny poziom poszczególnych zawód

ników. Wszystkich jednak łączy 
ła ambicja zwycięstwa z zacho­
waniem podstawowych zasad 
fair-play. Nie było więc kłótni, 
niepotrzebnych krzyków, sporto­
wa atmosfera towarzyszyła przez 
cały czas.

A w przerwie? W przerwie roz 
legały się dźwięki muzyki i za­
wodniczki wspólnie z zawodnika 
mi zmieniali się w tancerzy. Był 
polonez, była poleczka, nie mogło 
się również obejść bez wielbio­
nych przez maluchów kaczuch. 
Słowem — było klawo.

Na koniec — dla zwycięzców 
i pokonanych przygotowano, oka 
załe puchary, pamiątkowe znacz 
ki i łakocie, które ginęły w u- 
stach maluchów w zastraszają­
cym tempie. W grupie młodszej 
sukces odnieśli młodzi sportow­
cyz SP nr 3, wśród starszych 
triumfowali uczniowie „piętna­
stki”. (gip)

Na zdjęciu: Tak cieszyły się 
maluchy z „trójki” ze zwycię­
stwa w turnieju.

Fot. Zb. Bielecki

Nowy sklep rybny
Człuchów. Niedawno sklep 

Centrali Rybnej w Człuchowie 
przeniesiony został do nowego pa 
wilonu przy ulicy Zamkowej. Po 
przednio mieścił się w starym 
budynku, gdzie zajmował niewiel 
kie pomieszczenie. Obecnie sprze 
daż ryb odbywa się w znacznie 
lepszych warunkach, na zapleczu 
obiektu są odpowiednie warunki 
do przechowywania większej iioś 
ci towaru.

Sklep jest na ogół debrze zaopa 
trzony — mówią klienci — moż'J 
na wybierać ryby według upodo­
bania. Gdy tu wstąpiłem, w 
sprzedaży były: karp, pstrąg, 
dorsz, marszczuk, błękitek, ostro- 
bok, mintaj, śledź, szproty i kal 
mary. Ponadto — filety z ostro- 
bokia i z morszczuka, hamburge­
ry rybne oraz kilka rodzajów 
konserw. Oby tak zawsze...

(ho)

rolniczej
Od wielu, lat luty jest miesią­

cem poświęconym książce i pra­
sie rolniczej. Z tej okazji Woje­
wódzki • Ośrodek Postępu Rolni­
czego w Strzelinie organizuje 
wystawy książek rolniczych i 
wydawnictw własnych. W tym 
roku wystawy organizowane są 
w siedzibach rejonów działania 
WOPR i w bibliotekach gmin­
nych, a w Słupsku — w filii 
nr 8 Wojewódzkiej i Miejskiej 
Biblioteki Publicznej przy ul. 
Braci Gierymskich 1. Na wysta 
wie słupskiej prezentowane są 
najnowsze publikacje rolnicze z 
księgozbioru literatury fachowej 
Wojewódzkiego Ośrodka Postępu 
Rolniczego oraz wydawnictwa 
własne.

Wystawa przy ul. Braci Gie­
rymskich 1 czynna jest codzien­
nie do 25 bm. w godz. 14—19.

Obok ekspozycji wydawnictw 
fachowych WOPR organizuje 
również okolicznościowe prelek­
cje, które odbywać się będą (w 
filii nr 8) 14 bm., 18 bm. i 21 
bm. o godz. 9, a tematy są na­
stępujące: „Nowe odmiany zbóż 
i nowoczesne technologie upra­
wy”, „Straty na użytkach zielo­
nych i możliwości ich ogranicze­
nia”, „Żywienie krów mlecz­
nych”, Są to fachowe porady, 
które na pewno przydadzą się 
rolnikom ii tym młodszym, i 
tym starszym. Wstęp wolny.

(a)

Telefony
SŁUPSK: 997 — MO, 998 — Straż 

Pożarna, 999 — Pogotowie Ratunko­
we, 93-302, filia przy ul. Banacha; 
Informacja kolejowa: 993 — Pociągi 
przyjeżdżające do Słupska, 934 — Po 
ciągi odjeżdżające ze Słupska

Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr T7-O08, ul 

AL Zawadzkiego 3, teł. 87-23; LĘ­
BORK — Apteka nr 77-005, ul. po­
koju 4, teł. 2(11-82

Koncerty 

^ Kino
SŁUPSK

milenium — Klasztor Shaolin
,Chiński, 1. 1S) — g, 15,30, 17.45 i 20 

POLONIA — E. T. (USA) — e. 
15.30 i 17.45 oraz: O-bi, o-ba — ko­
niec cywilizacji (pol., l, 13) — g. 20 

DELTA (Rędzikowo) — Wedle Wy­
roków twoich (poi., i. 15)

BYTÓW — Inne spojrzenie (węg., 
I. 1«)

CZARNE: PRZODOWNIK — Błękit 
ny Grom (USA, 1. 15); WIARUS — 
Butch Cassidy i Sundance Kid 
(USA, 1. 15) pan.

CZŁUCHÓW — dziś nieczynne 
DAMNICA — Tankowiec w płomie 

niach (radź., 1. 12)
DEBRZNO: KLUBOWE — Historia 

Jednego myśliwca (poi-); PION!.—. 
— Anielska diablica (CSRS, 1. 18) 

DĘBNICA KASZUBSKA — Na 
straży swej stać będę (pol.. 1. i5) 

KĘPICE — Porwany przez Indian 
(NRD, 1. 12)

LĘBORK: FREGATA — Powrót Je 
di (USA, 1. 12)

ŁEBA — Fetysz (pol., 1. 15) 
t TKO — Seksmisja (pol., 1. 

15)
PRZECHLEWO — Unkas — ostatni 

Mohikanin (rum.) pan.
SIEMIROWICE - Recydywiści 

(węg., 1. 13}
SŁAWNO — Walka o ogień, (kana­

dyjski, 1. 18) pan.
USTKA - Bracia Blues (USA, L 

18)

KOMUNIKATY
Dyżuruje radna WRN

Słupsk. Jutro, 13 bm. w Urzę 
dzie Wojewódzkim przy ul. Bie 
ruta 14, w sali 66 na drugim 
piętrze, obywateli w sprawach 
skarg i wniosków przyjmować 
będzie radna Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej — Wanda Stra­
szewska. Dyżur potrwa od godz. 
10—12. (a)

„Poznajemy teatr"
Człuchów. 15 lutego w Klubie Za­

kładowego Domu Kultury Państwo­
wego Gospodarstwa Rolnego zosta­
nie zaprezentowany spektakl według 
Aleksandra Błoka p.t. „Dwunastu”. 
Jest to monodram w wykonaniu 
Marka Wyrwicza i reżyserii Grzego­
rza Janowczyka, a pokazany będzie 
z okazjj 67 rocznicy powstania Ar­
mii Radziećkaej. Tym właśnie przed 
stawieniem Państwowe Gospodar­
stwo Rolne w Człuchowie zainaugu­
ruje działalność teatralną w swojej 
placówce. Początek przedstawienia 
o godz. 18. (ks)

Nowa forma usług 
„Orbisu”

Słupsk. Z początkiem bieżącego 
miesiąca kierownictwo Oddziału Wo­
jewódzkiego PBP „Orbis” poszerzyło- 
zakres swych usług o pośrednictwo 
w załatwianiu — zarówno na tere­
nie woj. słupskiego, jak i w innych 
regionach kraju — obiektów (sal i 
ewentualnie bazy noclegowej) prze­
znaczonych na kursy, sympozja, kon 
ferencje itp.

Zapotrzebowania przyjmują i bliż­
szych informacji udzielają pracowni 
cy działu turystyki krajowej „Orbi­
su” <tei. 36-14, 70-14). (Jel) .

K. Brusikiewicz chory 
- impreza odwołana

Słupsk. Zapowiedziana na dziś, 12 bm. i jutro, u bm. impreza pt. 
„Brusikiewicz contra Arabeski” w 
hali „Gryfia” nie odbędzie się z u- 
wagi na chorobę aktora, o innym 
terminie występów Brusikiewicza po 
wiadomim y zainte r esowa n y c h.

Organizatorzy: MZKS „Czarni”
przepraszają wszystkich zawiedzio- 
nyąh, informując jednocześnie, że 

j zwrot pieniędzy za bilety uzyskać 
można w zakładach pracy, które je 
rozprowadzały oraz w klubie — w 
dziale imprez sportowych, (a)

zima nie tylko
Słupsk. Od początku stycznia pisaliśmy o trudnej sytuacji miesz­

kańców Zatorza, o kłopotach z ogrzewaniem mieszkań, zalewaniu ^bu 
dynków przez nieszczelne dachy, problemach właścicieli mieszkań 
przy ścianach szczytowych, nieczynnych windach, oblodzonych ryn­
nach. Czy z takimi kłopotami borykało się tylko Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej, administracja Spółdzielni 
„Czyn” 1 Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej?

— W niektóre dni ciepło do­
chodziło do mieszkań w godzinach 
7—15, a po południu i w nocy 
grzejniki były zimne — piszą 
mieszkańcy ul. Hanki Sawickiej 
na osiedlu Budowniczych Polski 
Ludowej. Brakuje zimnej i cie­
płej wody. 'Okresowo, temperatu­
ry w mieszkaniach w najwięk­
sze mrozy osiągały pułap 10— 
16 stopni. Co na to administra­
cja Spółdzielni „Kolejarz”?

— Poszliśmy tropem listów 
naszych Czytelników. Od 4 stycz 
nia administracja Spółdzielni 
Mieszkaniowej ..Kolejarz” reje-ł

strowałą zwiększoną ilość skarg 
na zimno w mieszkaniach. Nie- 
dogrzewania występowały na osie 
dlach: Budowniczych Polski Lu­
dowej i Piastów. Pracownicy ad­
ministracji od ponad miesiąca do 
konają codziennie odczytów para 
metrów czynnika grzewczego do­
starczanego do wymiennikowni 
przez kotłownie rejonowe, jak 
również parametrów w sieci osie 
dlowej rozprowadzającej ciepło 
do poszczególnych budynków. 
Stwierdzono, że w dniach 4—18 
stycznia br. występowało zaniże­
nie parametrów zarówno w sieci

dla Zatorza
jak i wymiennikowni skutkiem 
czego budynki zasilane były czyn 
nikiem grzewczym o 20—30 stop 
n-i niższym niż przewiduje ta­
bela norm. Był to główny, ale 
nie jedyny powód niedogrzewa- 
nia mieszkań.

Największe niedogrzewania wy 
stęoowały w styczniu w budyn­
kach zasilanych przez Wymienni- 
kownię S.W-3. W grudniu minio 
nogo roku oddano do użytku na 
osiedlu Budowniczych Polski Lu 
dowej powy dom przy ul. Nowot 
ki 2. Zakłóciło to pracę sieci 
cieplnej i zaszła konieczność jei 
regulacji. Należy podkreślić, iż 
sieć ta pracuje pierwszy sezon 
ogrzewczy. Na przełomie grudnia 
1984 r. i stycznia 1986 r. Spół­
dzielnia „Kolejarz” zleciła projek 
tantowi regulację sieci. Do 15 
stycznia zlecenie zrealizowano. 
Właśnie do tej wymiennikowni

podłączony jest budynek nr 12 
przy ul. Hanki Sawickiej skąd 
napłynęło najwięcej - skarg do re 
dakeji. Zdaniem administratorów 
ze Spółdzielni „Kolejarz” reguła 
cja sieci zapewniła Tównomier- 
ne rozprowadzanie ciepła do 
wszystkich budynków pod wa­
runkiem, że... wymiennikownia 
ciepłem tym dysponuje. W nocy 
z 17 na 18 stycznia, br. na sku­
tek awarii nastąpiło zatrzyma­
nie pracy wymiennikowni, co 
przy temperaturze zewnętrznej 
minus 18 stopni i dużych prze­
szkleniach klatek schodowych spo 
wodowało zamrożenie części in­
stalacji c.o. i pęknięcie 36 grzej 

:ków, w tym 6 w budynku nr 
12 przy ul. Hanki Sawickiej. Mi 
mo wielu trudności usuwanie 
awarii trwało dwa dni.

Obecnie, mimo niskich tempe­
ratur powietrza mieszkańcy osie­
dli Piastów i BPL nie zgłaszają 
sygnałów o niedogrzewaniu miesz 
kań. Administracja nie ma więk 
szych zastrzeżeń do pracy ko­
tłowni i wymiennikowni. (ce)

Śladem
publikacji

Wkroczył prokurator
Słupsk. Skandalicznym przypad 

kiem niedbalstwa i braku odpo­
wiedniego nadzoru nad produk­
cją wyrobów spożywczych, a po­
legającym na dopuszczeniu do

Okręgowe Kolegium Sędziów 
Słupskiego Związku Piłki Nożnej 
organizuje kurs dla kandydatów 
na sędziów piłki nożnej.

Kurs odbywać się będzie w 
Słupsku, w świetlicy Spółdzielni 
Pracy „Modą” przy ul. Bema 
9/10. Zajęcia rozpoczną się już 
16 lutego br., początek o godz. 9. 
Podania o przyjęcie przyjmowa-

sprzedaży pasztetowej ze zwierzę- 
o łajnem w środku zaintere­

sowała się prokuratura. Proku­
rator rejonowy w Słupsku Donat. 
Moskalonek poinformował nas, że 
zlecił Okręgowemu Inspektoratowi 
Państwowej Inspekcji Handlo­
wej przeprowadzenie kontroli w 
zakładzie, skąd pochodzi wyrób 
oraz podjęcie innych czynności 
wynikających z kompetencji tej 
instytucji. O wynikach poinfor­
mujemy. (gip)

ne będą na miejscu przed rozpo­
częciem zajęć.

Zamiejscowym OKS zwracać 
będzie koszty podróży i diety.

Szczegółowych informacji o 
warunkach uczestnictwa zasięg­
nąć można pod numerem telefo­
nu: 40-39 u pana Macewicza.

(a)

Kurs na sędziów piłkarskich


